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Polska Lodowa czerpie ze skarbnicy 
szczytowych osiągnięć kulim y narodowej
Przemówienie Iow. Premiera J. Cyrankiewicza podczas inauguracji »Roimj i l o ^ ^
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Wymiana depesz między 
Generalissimusem Stalinem 

i premierem Dymitrowem
“  ’ ~ czele stoi Zw iązek Radziecki,

pod Waszą wodzą“ .
G eneralissim us S ta lin  odpo­

w iedz ia ł p re m ie ro w i D y m itro ­
w o w i: „Proszę p rzy jąć  w yrazy 
podziękowania za przyjazne 
gra tu lac je  i  życzenia z okaz ji 
I  rocznicy podpisania radziec­
ko -  bu łgarsk iego uk ła d u  o 
p rzy jaźn i, w spółp racy i  wzajem  
nej pomocy. Serdecznie życzę 
b ra tn iem u na rodow i bu łgarsk ie  
m u i  Ludow e j Republice B u ł­
g a rii dalszych sukcesów“ .

(a) M O S K W A . (PAP)- Z 
z j i  I  rocznicy zawarcia ra ° -  
ko  -  bu łgarskiego 
p rzy jaźn i p rem ie r _
R e p u b lik i Ludow e j D ym ‘ó L : 
sk ie row a ł na ręce General, 
musa S ta lina  depeszę. ,

„M am y wciąż nowe dowouy 
— pisze D y m itro w  — uczciwo­
ści i  słuszności radzieckiej po - 
v k i zagranicznej, k tó ra  a y 

- wzm ocnienia m iędzynaroa 
•o pokoju, dem okracji j  

.eństwa narodów, d° .

. fro n tu  pokoju, na którego

Wymiana depesz między 
Generalissimusem Stalinem 
i premierem Fcgerholmem

W  czasie uroczystej inauguracji Roku Słowackiego która od 
W  czasie uroczystej Teatrze Polskim w  Warszawie,

byla się 9 bm . w  P 7 ^ OW5̂ J cera jóae f C yrankiew icz. N aw ią - 
przcm owiem e w y g ło s U W w .p re m i ^  C yrB nU cw ica wskazał
żując do twórczości S łowackiego k n itu ry  narodowej
„a  doniosłe znaczenie na jw iększych ^  w  treśc l k u ltu ry
dla rozw o ju  now e j postępowej, sccjaus» 
po lskie j. Treść przem ów ienia podajemy n  -

I udy święcą zwycięstwo dzię­
ki rew o luc ji — nie dzięki sie­
lankowym , u to p ijn y m  przeobra­
żeniom dobrych panów szlach-

Po w stają nowe osiedla w V\ arszawie
S T T - ^ F ~ ~

(a) M O S K W A . (PAPb J g  
m ier F in la n d ii Fagerholm  sme
rował do Generalissimusa sta­
dna depeszę z okazji r  J  
zawarcia radziecko - 
układu o przyjaźni. W d . J  
te j Fagerholm zapewnia rząa 
radziecki o dążeniu rJśau * 
skiego do dalszego^ 10' ^
przyjaznych stosunków P°l 
dzy ZSRR i  Finlandią-

Generalissim us Stalin odpo-

sło-w iedzia ł w  następujących —  
wach: „Proszę, panie prem ierze, 
p rzy jąć m oje podziękowanie za 
Pańskie g ra tu lac je  z okaz ji rocz 
n icy  podpisania uk ładu  o p rzy ­
jaźn i, współpracy i  w zajem nej 
pomocy pomiędzy ZSRR i  Re­
pu b liką  Fińską. W yrażam  ży ­
czenia sukcesów w dziele rozwo
ju  i umocnienia przvja/.u: po­
między naszymi narodam-

Byli więźniowie polityczni 
w wnlce o pokój

Pod hasłem  „B y li W ięźniow ie 
po lityczn i w  walce o pokó j“  — 
odby ł się w  W arszawie w ie lk i 
w iec, zorganizowany przez P o l­
sk i Zw iązek b. W ięźn iów  P o li­
tycznych. Obok reprezentantów  
Polskiego Zw iązku b. W ięźniów  
P o litycznych  w  prezydium  za­
sied li przedstaw icie le dem okra­
tycznej G rec ji — i  p rz e d s ta w i­
c ie lka  francuskiego zw iązku b. 
w ięźn iów  politycznych.

Do zebranych p rzem ów ił se­
k re ta rz  generalny M iędzynaro­
dowej Federacji b. W ięźniów 
P o litycznych (F IA P P ) wicemin. 
tow. Z ygm un t B a lick i.

„W rogow ie  pokoju 
dzia ł v  jcem in tow B a lick i • 
św iadom i są specjalnej wagi 
głosu i  a k c ji b. w ięźniów  po i 
tycznych. Dowodem, ̂ i ais a r~ 
dzo op in ia  b. w ięźniów  P ° li­
tycznych staje się groźną dla 
s ił dążących do nowej w o jny, 
są ich liczne i  gorączkowe pró­
b y  rozb ic ia  F IAPP- 

P rzem aw ia jący na w iecu prze 
wodniczący Rady Naczelnej Pol

skiego Zw. b. W ięźn iów  P o li­
tycznych tow . m in . H e n ryk  
Ś w ią tkow sk i ośw iadczył wśród 
żyw io łow ych oklasków :

„N a  Kongresie b. W ięźniów  
Politycznych, k tó ry  odbędzie 
się w  lipcu  bież. roku  we W ło­
szech, antyfaszystowscy b. w ięź 
n iow ie  po lityczn i 19 k ra jó w  E u ­
ropy zam anifestu ją  swą głębo­
ką wdzięczność dla bohaterskie 
go Zw iązku Radzieckiego, k tó ­
ry  w y z w o lił nas od faszyzmu 
h itlerow skiego, a dziś na czele 
światowego obozu a n ty im p e ria - 
listycznego stoi na straży poko­
ju  m iędzynarodowego“ .

*
(a) Z całego k ra ju  na p ływ a ją  

sprawozdania z licznych w ie ­
ców i  akadem ii, zorganizowa­
nych z okaz ji M iędzynarodow e­
go Tygodnia b. W ięźn iów  P o li­
tycznych. Akadem ie gromadzą 
w ielotysięczne rzesze b. w ięź­
n iów  po litycznych i  społeczeń­

stwa.

Uroczystością dzisiejszą ina- 
guru jem y Rok Słowackiego.

T rw a  Rok Mickiewiczowski. 
T rw a  Rok Szopenowski.

N ak łada ją  się w ięc na siebie 
w ydobyte z przeszłości i ukaza­
ne w  teraźniejszości na jw spa­
nialsze szczyty po lskie j u u ltu ry  
narodowej, uosobione w  posta­
ciach tego okresu, w  k to i/ r n  
wśród trag icznych przejść na­
szego narodu, w  n ie ró w n e j w a l­
ce j w  bu rzy W iosny Ludów , w  
m yślach 1 pismach genialnych 
tw órców  socjalizm u -  r.0^ ia 
zrczyna l przełom nowej epoki.
'  w ie lko ść  naszych tw órców  z 
owego okresu przełomu polega 
na tvm , że um ie li om wsrod 
w a lk , w ahań i rozterek, prze­
zwyciężać swoją teraźniejszość, 
obrośniętą z łym i l  dobv/ ™ 1 * 
dyc jam i, że um ie li po dobre się­
gać do skarbn icy przeszłości, ze 
u m ie li przez, siebie tw orzonym i 
środkam i artys tycznym i — w a l­
czyć o przyszłość, wyrażać _ ją, 
przeczuwać ją, opiewać — J a 
przyszłość narodowych K u iiu r, 

i rozw ija jących  się z n ieprzebra­
nych pokładów  ludowości.

Ju liusz S łow acki i jego ,w ie l 
kość n a js iln ie j może _ m ów i o 
walce i  przezwyciężaniu.

Sam siebie uw ażał za poetę 
przyszłości, w  tym  w idz ia ł swo 
T  sK ,  swą samotność, ■ swą
wielkość, swoje zwycięstwo, k to
re w róży ł ludom  — Zg j ^ 7ack im  
k tó re  dziś w raz ze S łowackim
święcą ludy.

piców, fila n trop ów , lu dy  św ię­
cą zwycięstwo, dz ięk i swojej si­
le i  swojej walce.

Jakże genialn ie b lisko  naszej 
„ „ o;e rozum iał is to tę  narasta­
nia " re w o lu c ji S łowacki. Rozu­
m ia ł ją  nie w  pow ie trzu , ale na
tle  konkretnych w ydarzeń, ta ­
k ich  jak  rzeź ga licy jska. I  co 
dziwne, konkretne w ydarzenia I 
i konkretna w a lka, kcoLa taK 
-zesto powoduje w zrost wahań 
pseudo - libe ra lnych  p ięknodu­
chów i nieraz ucieczkę od rew o- 
,,.„11 _  u niego pow iększały ro ­
zumienie zjaw isk, rzecz prosta 
na m ia rę .rozum ienia epoki. Jak ­
że dobitnie w idz im y to  w  pole­
mice z K rasińsk im , gdy k p i z 
tc h  co drżą na brzęk kos 

S p s k ic h ,  na w id o k  groźnych
tw arzy  K iliń sk ich .

Trzeba powiedzieć, że ten, 
ówczesnymi środkam i i  ówcze­
snym i skojarzeniam i wyrażony, 
rew o lucy jny pogląd poety brzm i 
tętnem dzisiejszej w a lk i z ty n  , 
co ucieka ją od narodowych re ­
w o lu c ji w  k ra in y  lib e ra liz u ją ­
cych pseudo -  pięknoduchów 
w  reform izm , w  kosm opolityzm , 
a w  konsekwencji zawsze w  służ 
bę s ił antynarodowych i  wstecz­

nych.
(Dalszy.ciąg na str. 2)

• .7? w W arszawie. W osiedlu na M irow ie  m urarze, pracu-
Szybko rosną nowe osiedla '  ? ' budowę nowych domów mieszkalnych.
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Komsomoł nie usianie w walce 
o zwycięstwo komunizmu w ZSRR

Lisi XI Ziazdu WLKZM do Generalissimusa Stalina
« « m a L i  I .T«rlrOTil4oz\ Tl i Ol 1 Cf 1 (

. v m o s k W A (PAP). Delegaci X I  zjazdu Komsomolu
£ Tońiowjm ,«M  11.7» S. G,»„»ll,-

simusa Stalina.
‘ dzieckiej w  o fia rn e j p racy i

Delegacja tadsiecka na Światowy 
Kongres w Obronie Pokoju

™ N auk G ru.
(f) M O S K W A , (PAP ). B a ~

dzieckie organizacje społeczne, 
które przyłączyły się do apelu
Światowego Kongresu w obro­
nie .pokoju wybrały delegatów 
na Kongres. Skład delegacji, 
która uda się do Paryża jest 
następujący: Wiceprezes Aka­
demii Nauk ZSRR -  Wołgin, 
członek Akademii -  Leśmia­
nów, prezes Akadem iiN a uk U- 
kraińskiej SRR -  B a iła d ln > P™

Demokraci chińscy mobilizuie nnfód 
do walki przeciw podżegaczom wojennym

Deklaracja w sprawie pakia atlantyckiego
_  _ _ > • . r*? #1 f*tYI D — n n ń liL l w in o łm t

(a) M O SKW A. (PAp )- —  Jak podaje agencja Sinhua, demo 
kratyczne partie chińskie ogłosiły oświadczenie w  sprawie pak­
tu północno - atlantyckiego w  którym  stwierdzają:

„W imieniu narodu chińskiego oświadczamy: Jeśli imperia­
listyczny blok agresywny odważy się wywołać nową wojnę, 
zagrażającą narodom świata, zjednoczymy cały naród, 
i  zgodnie z nieśmiertelnymi wskazówkami Snn-Jat-Sena, ra ­
mię przy ramieniu z sojusznikiem Chin -  Związkiem Ra­
dzieckim ora* z silami demokracji i pokoju całego świata sto­
czymy zdecydowaną walkę z podżegaczami wojennymi, celem 
obalenia systemu imperialistycznego, wyzwolenia całej ludzko­
ści i  ustalenia trwałego pokoju .

Oświadczenie podpisali- w  i 
m ien iu  ch ińsk ie j b l Tung wstycznej -  Mao-Tse-Tung, wstycznej — Jvidv ^
im ie n iu  rewolucyjnego k  ‘
kuom intangow skiego L .  -  ,
Szen, w  im ien iu  D e m okra tyczn e j
L ig i C h in  -S ze n -C ^u n g -C zo u  i
Czang-Bo-Tsun. P od . ° SŴ nisy 
n iem  f ig u ru ją  również P 
przedstaw ic ie li 1 ianyC , 
skich organ izacji d e m o k ra ty «

Ky Oświadczenie b- dowódcy 
wojsk Koumintangu

Jak  donosi agencja Sinhua, b, 
naczelny dowódca ^ 0]s£h i^ ch 
mintangowskich w 
północnych -  ge«- F°°  Tso '  1 
wystosował depes.“  da Przewod­
niczącego komunistyczn -J - P 
t l i chińskiej Mao-Tse-Tunga o- 
raz do innych partii demokra­
tycznych, w  której p o tęga  re­
akcyjną działalność Kuommta

gu oraz dotychczasowe własne 
postępowanie na stanowisku 
dowódcy w o jsk  nacjona lis tycz­
nych.

Foo -  Tso -  I  stw ierdza, że 
klasa robotnicza, z pa rtią  kom u­
nistyczną na czele, pow inna k ie ­
row ać odrodzeniem  k ra ju  w  
duchu dem okra tycznym . Pokój, 
zaw arty  w  P ekin ie  m iędzy pó ł­
nocną arm ią  nacjonalistyczną i 
C h inam i lu d o w ym i —  pisze ge­
nerał — odpowiada w o li ludu. 
Zaw arto go w  im ię  słusznej po­
li ty k i,  w  m yśl 8 w a run ków  po­
kojowych, zaproponowanych 
przez Mao -  Tse -  Tunga.

Nowa ofensywa 
Armii Ludowej

(f) LO N D Y N  (PAP). Agencja 
Reutera donosi z N ank inu , że 
chińskie w o jska  rudowe rozpo­
częły atak na wszystkie p rzy­

czó łk i mostowe kuom in
tangow skie j na ¿ In °w ^ Eka lu-

w a kuo w a ły  K ia ng -K
Rozgłośnia cłńńskich w  ko 

ludow ych  w  Pek::v.e og!osiła ko 
m un ika t, k tó ry  stw ierdzą «  f  
ann ie  przygotow ują  sW K om u.
sowania rzek i da ^  La
n ik a t dodaje, ze . of ” y iw o len ia  
jest wstępem op, ,w  u.
200 milionów C h in c y h

ja rzm ionych  Prze* a i enia po-
na lis tyczny i  doJ ; \ r łiir |1
k o ju  w  całych Chif  Jzao-Kou

Po zdobyciu m ia s ^
80 km  na wschód oa w
w ojska ludowe po kuom in - 
k ie ru n k u  stolicy

“ « f S CDVN  < P A n  ‘ sen«»(f) l u j n u i  N ankinu, ze 
Reutera don '  m in tangow -

P,c ™ e H  Y  n.g Czin zaw iado 
S ^ t c e g o  o'oowią? i  ^ p r e ­

zydenta L i - ^ S zy.ch dniach 
m ierzą W n a jW i^  y  * H o-Y ing 
podać się do “ T1111 .„
Czin oświadczył, ze a J orozu- 
stanie doprowadzić do porożu stanie qor poszczegolny-
m ienia pomiędzy u nmintaa -
m i ugrupow aniam i K
gu.

zes Akadem ii N auk G ruzińsk ie j 
SRR __ M u lche lliszw ili, członek 
A kadem ii -  M esczamnow pre­
zes Akadem ii M edycyny ZSRR 
_  A n iczkow, członek Akadem ii
-  Greków, członkow ie -  kores­

pondenci A kadem ii N auk ZSRR
. Fedosiejew i  Koczina: 
pisarze: Fadie jew , Erenburg, 

Simonow, W asilewska, Kornde.i- 
czuk, Tarsun -  Zade, Ib ra c h i- 
mow;

prezes A kadem .i S ztuk P lęk- 
nych ZSRR —  Gerassim ow; re ­
żyser kinem atogr s f  iczny —  A - 
leksandrow, kom pozyto r —  Szo 
stakowicz, k ie ro w n ik  a rtystycz­
ny państwowego zespołu tanecz 
nego, Ig o r M o js ie jew , ak to r — 
Chorawa, k ie ro w n ik  artjzstyczny 
K ijow sk iego  T eatru  Dram atycz­
nego — Jura, ak to rka  gruzińska
— Dawidowa, a k to r —  Czerka- 
sow. akto rka  ło tew ska — K ram  
Pe.

przewodnicząca A n ty faszy­
stowskiego K o m ite tu  K ob ie t Ra 
dzieckich — Popowa, k ie ro w ­
niczka brygady trak to ro w e j — 
Angelina , m atka  dw óch boha­
te rów  Zw . Radzieckiego, k tó rzy  
p a d li w  w a lkach  przeciw ko na­
jeźdźcom —  Kosm adiem janska- 
ja, m is trzyn i ły żw ia rska  —  Isa- 
kowa. redak to rka  czasopisma 
„P raco w n ik  m edyczny“  ?— Ka_ 
zancewa, nauczyciel —  Soło- 
w iew , h u tn ik  —  Amosow, se­
k re ta rz  K C  zw iązku górn ików
— Szelachin, członkow ie K o m i­
te tu  S łow iańskiego ZSRR —  Fe 
dorow i  Baranów, bohater Zw. 
Radzieckiego — Neresiew, k ie ­
ro w n ik  ro ln icze j s tac ji maszy­
nowej — B orin , bohater pracy
— B ojko, zaw iadowca stac ji 
K u rsk , bohater p racy — Szu­
bin, profesorow ie U n iw ersyte ­
tu  —• Proszyń ,i A ndre jew , se­
k re ta rz  zw iązku zawodowego 
w łó kn ia rzy  — Bojcowa, człon­
k in ie  antyfaszystowskiego ko­
m ite tu  kob ie t radzieckich — 
Gagarina, Asłancwa i  Bazaro­
wa, przewodniczący antyfaszy­
stowskiego kom ite tu  młcrdzieży 
radzieckie j — Konczemasow, 
działacze spółdzielczy — Kr.. 
m ow i  Nellis.

„Naszym  udzia łem  —  g*0?1 
lis t— stało się w ie lk ie  szczęście 
życia, p racy i  nauk i w  k ra ju  
zwycięskiego socjalizmu. M ło ­
dzież radziecka dumna jest ze 
swej potężnej ojczyzny soc ja li­
stycznej —  ostoi pokoju i bez­
pieczeństwa narodow. Hasto 
ryczne sukcesy narodu radziec­
kiego w  budow nic tw ie  kom um z 
mu dodają o tuchy m ilionom  na 
szych p rzy ja c ió ł za S in ic ą  w  
ich walce z im peria lizm em ,
wzm acniają ich wial2 m™ J I£ ii"  
cięstwo postępu i  de* ok” c u  
S iła m łodzieży naszego k  J 
opiera się na w ierności w ie lk im  
ideałom Le n ina  -  Stalina. U -
dział w ogólnonarodowej walce 
o zwycięstwo komunizm 
wzmacnia siły młodzieży ra -

śmiałych czynach dla dobra o j­
czyzny“ . .

Na zakończenie uczestnicy 
X I zjazdu składają uroczyste 
ślubowanie Generalissimusowi 
Stalinowi:

„Ślubujemy — piszą delegaci 
_ ” w imieniu 9-milionowej ar­
m ii komsomolskiej i młodzieży 
radzieckiej, że pomnożymy 
sławne tradycje Komsomołu, 
że będziemy nadal wiernymi po 
mocnikami partii komunistycz­
nej w walce o całkowite zwy­
cięstwo komunizmu w naszym 
kraju. Ślubujemy, że będziemy 
gorąco kochać naszą socjalisty­
czną ojczyznę i  śmiertelnie nie- 
nawidzieć jej wrogów, że bę­
dziemy nieustraszeni w walce,

w ykazu jąc nieugiętość i  zdecy­
dowanie w  dążeniu do postawio 
nego celu.

M łode pokolenie naszego k ra  
ju  gotowe jest w ykonać wszyst 
k ie  Wasze wskazów ki, wszyst­
k ie  zadania, powierzone nam  
przez pa rtię  kom unistyczną i  
rząd  radziecki. P rzyrzekam y, że 
zawsze będziemy czu jn i, go tow i 
do druzgocącej odpraw y na ­
jeźdźcom  im p eria lis tyczn ym  i  
do oddania wszystk ich sił, a w  
razie potrzeby rów nież i  życia 
w  obron ie naszej socja lis tycz­
nej ojczyzny.

Ś lubu jem y, że z jeszcze w ię k ­
szym zapałem opanowyw ać bę­
dziemy bogactw a wiedzy, na­
gromadzone przez ludzkość, ź« 
będziemy pomnażać osiągnięcia 
przodującej radz ieck ie j nauki, 
techn ik i i  k u ltu ry “ .

OSA cbcq uczynić z b. kolonii Włoch 
teien własnej ekspansji

Wicemin. Gfomyko puedslawia propozycje radzieckie
_ —  i _ ł  „ n i ot» <nr nm iło n in  TTocłion T lili CDTAPit(a) L A K Ę  SUCCESS. (PAP). W  czaslc to^ącej sie w  Komiteclc 

Politycznym O NZ dyskusji w p ra w ie  b. kolonii włoskich dele-

3  s s M T S S s r s i
X »  MChoanle

4 hv nsiaeniccia czwórporozumienla. Gromyko przypomniał, ze 
komisja czterech mocarstw, która badała sytuację w b. koloniach 
włoskich, stwierdziła, i i  ludność tamtejsza domaga ^  ".epoU c- 
Bi0ści. Jednak wola tej ludności jest calkowic e pomijana przez 
Mocarstwa zachodnie. Francja chce oddać kolonie z powrotem 
pod zarząd wioski, zaś Anglia i USA zamierzają uczynię z nich 
teren własnej ekspansji i eksploatacji.

Foster Du lles sprecyzował na 
kon fe renc ji prasow ej stanow isko 
U SA do b. k o lo n ii w łoskich . 
P rzyzna ł on, że k iedy  S tany Z je  
dnoezone sk łada ły  Radzie M in i­
s trów  czterech m ocarstw  w  ro ­
ku  1945 p ro je k t rozw iązan ia  te ­
go problem u, n ie  p rzyw iązyw a­
ły  one wówczas w iększego zna­
czenia do posiadłości a fry k a ń ­
skich i  d latego s ta ły  na gruncie  
przyznania po pew nym  czasie 
niepodległości b. ko lon iom  w ło ­
skim.

Delegat radziecki przedstaw*! 
propozycję Zw iązku Radzieckie­
go uregulow ania te j kw estii. We 
dług propozycji radzieckiej, L *- 
bia E ry trea  i w łoskie Som ali 
w in n y  otrzym ać niepodległość 
no okresie przejściowym , w  k to  
rvm  by łyby  adm in istrowane 
przez zarządcę z ram ien ia  Ra­
dy Pow iern icze j ONZ.

Propozycja radziecka — ja k  
stw ie rdz ił G rom yko — pokryw a 
się z wnioskiem  am erykańskim , 
przedłożonym we w rześniu 1945 
roku  Radzie M in is tró w  czterech 
mocarstw.

M ianow any przez Radę Po­
w ierniczą zarządca, ta. ko lonu 
w łoskich ma posiadać ciało do­
radcze, złożone z przedstaw i­
c ie li 4 m ocarstw , W ioch oraz 
reprezentantów m ie jscowej lud. 
ności. W zw iązku ze strategicz' 
nyra znaczeniem pewnych obsza 
rów

Zw iązek Radziecki zapropono 
w ał, aby obszary te w  razie po­
trzeby ściśle zdefin iow ano i 
przekazano pod zarząd Rady 
Bezpieczeństwa ONZ.

Po przem ów ien iu delegata ra ­
dzieckiego kom ite t po lityczny po­
m ó w ił skład podkom isji, k tó ra  
m a zająć się rozpatrzeniem  po­
dań licznych grup ludności b. 
k o lo n ii w łoskich.

Delegaci Polski, B ia ło ru s i i 
U k ra in y  zażądali u tw orzen ia  
podkom is ji zgodnie ze spraw ie­
d liw y m  podziałem reg ionalnym . 
Delegat P o lsk i — d r Suchy za­
proponow ał włączenie do podko­
m is ji ZSRR i  USA, zaś przed­
staw icie l U kra iny  domagał się 
przyjęcia P o lsk i w  skład podko­
m is ji.

N O W Y  JO R K  (PAP). — De-aczemem pewnyi:ii y -
poszczególnych kolonu, legat am erykański w  ONZ —

N ie podając b liże j m o tyw ó w  
zm iany stanow iska am erykań­
skiego, D u lles  ośw iadczył, iż  
U S A  dążą obecnie do osiągnię­
cia w  b ko lon iach w łosk ich  
„s ta b iliz a c ji po lityczn e j“  po 
przez oddanie tych te ry to r ió w  
pod jednostronną adm in is trac ję  
państw  zachodnio -  europe j­
skich.

D u lles dodał, że —  zgodnie z 
ko lon ia lnym  planem  T rum ana—  
Stany Zjednoczone zgodzą się 
na „pomoc“  ekonom iczną dla b. 
k o lo n ii w łosk ich  w  fo rm ie  in ­
w estyc ji pryw atnego ka p ita łu  a- 
m erykańskiego. W  ten sposób 
Dulles ca łkow ic ie  podkreś lił im  
peria listyczne p lany USA go­
spodarczego opanowania, pod o - 
sloną „pom ocy“ , L ib ii,  E ry tre i i  
Somali, celem m aksym alne j eks­
p loa tac ji bogactw na tu ra lnych  
tych te ry to riów .



T r v n i W A  i r * ' ! ]

Premie stalinowskie za najlepsze 
csiqgnięcia sztuki radzieckiej

<a) M O S K W A  (PAP). — 10 
k w ie tn ia  1949 r. ogłoszono po­
stanow ienie Rady M in is tró w  
ZSRR o nadaniu nagród s ta li­
now skich radz ieck im  lite ra tom , 
artystom , m uzykom  oraz a rc h i­
tek tom  za na jw yb itn ie jsze  dzie­
ła sztuki, stworzone w  r. 1948.

Ogółem przyznano 25 p ie rw ­
szych nagród po 100 tys. ru b li, 
73 d rug ich  nagród po 30 tys. r u ­
b li i  13 trzecich po 25 tys. ru b li. 
Uchwała ta, w ysuw a jąc nowy, 
liczny  zastęp laurea tów  s ta li­
now skich i podsum owując n a j­
lepsze osiągnięcia sztuki ra ­
dz ieck ie j w  ciągu ub. roku , zna­
m ionu je  dalszy m asowy ro z k w it 
ideowo -  a rtys tyczny  sztuk i ra ­
dzieckie j w  duchu rea lizm u so­
cjalistycznego.

W śród nagrodzonych u tw o rów  
zwraca uwagę ogrom na w ię k ­
szość, poświęcona współczesnej, 
tem atyce radzieck ie j.

W  dziedzinie l ite ra tu ry  i d ra ­
m a tu rg ii przyznano łącznie 39 
nagród. P ierwsze nagrody w 
dziedzinie prozy lite ra c k ie j uzy­
ska li: W asyli A ża jew  za po­
wieść „D a leko  od M oskw y“ , 
osnutą na tle  powojennego bu ­
dow n ic tw a w  Z w iązku  Radziec­
k im ; S iem ion B aba jew sld  za po­
wieść „K a w a le r Z ło te j G w iaz­
d y “ , od tw arza jącą powojenne ży 
cie na wsi radz ieck ie j; znany 
pisarz K onstan ty  F ied in  za po­
w ieści „P ie rw sze radości“  i „N ie  
zw yk łe  la to “ .

W  dziedzinie poezji nagroda­
m i s ta lino w sk im i odznaczono 
zb io ry  Isakowskiego, T ichono- 
wa, Szozipaczowa, Kolasa i  S i­
monowa.

Pierwsze nagrody.s ta linow sk ie  
w dziedzinie d ra m a tu rg ii uzy­
ska li: A na to l S ofronow  za św ie t­
ną kom edię „M osk iew sk i cha­
ra k te r“  oraz M ik o ła j W irta  za 
sztukę „Spisek skazańców“ , o- 
brazującą w a lkę  o zbudowanie 
socja lizm u w jednym  z k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej. D rugą na­
grodę o trzym a ł m. in. A leksan­
der K o rn ie jczu k  za sztukę „M a ­
ka r D ubraw a“ .

W  dziedzinie sztuk i k inem a­
tog ra ficzne j pierwsze nagrody 
sta linow skie  przyznano znako­
m itym  film o m  radz ieck im  „M ło ­
da G w ard ia “  i „Sąd hono row y“ . 
W dziedzinie f ilm ó w  dokum en- 
ta rnych drugą nagrodę s ta li­
nowską przyznano f ilm o w i „P o l 
ska“ , zrealizowanem u przez re ­
żysera W arłam ow a i grupę f i l ­
m owców radzieckich i  po lskich.

W śród m uzyków  radzieckich, 
odznaczonych nagrodam i s ta li­
now skim i, należy w ym ienić: 
laureata p ierwszej nagrody A le k  
sandra A ru tiu n ia n a , autora 
„K a n ta ty  o o jczyźnie“ , D y m itra  
Kabalewskiego oraz kom pozyto­
ra litew skiego Belisa D w arjo no - 
sa, odznaczonych za nowe kon ­
certy  skrzypcowe.

N agrodam i s ta lino w sk im i od­
znaczono szereg prac w  dziedzi­
nie sztuk p lastycznych. Nagro­
dy s ta linow skie  uzyskała ró w ­
nież grupa w yb itn ych  a rch ite k ­
tów  radzieckich, tw ó rcó w  pro­
je k tó w  k ilku n a s to - i k ilku d z ie - 
s ięciop ię trowycb gmachów, 
wznoszonych obecnie w  M osk­
w ie  z in ic ja ty w y  G enera liss im u­
sa Stalina.

la g lla  naruszyła suwerenność 
Albanii w cieśninie Keriu

Becyz'a Trybunału Międzynarodowego
(a) H A G A . (PAP). M iędzyna­

rodow y T ry b u n a ł S praw ied liw o  
ści og łosił decyzję w  zw iązku ze 
sporem pom iędzy W ielks B ry ­
tan ią  i  A lb an ią  w okó ł incyden­
tu, ja k i zaszedł w  cieśnin ie K e r  
fu  w  listopadzie 1946 r. W cie­
śninie te j dw ie  b ry ty js k ie  je d ­
nostk i f lo ty  w o jenne j najecha­
ły  na m iny.

T rybun a ł od rzuc ił szereg nieu 
m otyw ow anych oskarżeń b ry ty j 
sk ich  i uznał za niedostateczne 
tw ie rdzen ia  A n g lii, ja koby  A l­
bania założyła m in y  w  cieśnin ie 
K o rfu . Odrzucono rów nież za­
rz u t b ry ty js k i ja k c h y  A lban  a 
b ra ła  udzia ł w  „sp isku“ , k tó re ­
go celem by ło  założenie pó l m i­
now ych w te j cieśninie.

Większość sędziów w y ra z iła  o- 
p in ię , że A lb an ia  „n ie  m ogła nie 
w iedzieć o obecności m in  w  cie­
śn in ie “ . N atom iast p ięciu  sę­
dziów : K ry ło w  (ZSRR), W in ia r­

sk i (Polska), Eczer (Czchosłowa- 
cja), Zoriczicz (Jugosławia) i Ba- 
da w i Pasza (Egipt) złożyło c- 
świadczenie, w  k tó rym  nie zga­
dzają się z poglądem większości 
T rybun a łu . Również sędzia Ase- 
vede (B razy lia ) popa rł s tanow i­
sko p ięc iu  Sędziów.

Rozpatrzyw szy działalność f ło  
ty  b ry ty js k ie j w  cieśninie K o r-  
fu , M iędzynarodow y T ryb u n a ł 
s tw ie rd z ił jednom yśln ie  naruszę 
nie przez W ie lką  B ry ta n ię  suwe 
renności A lb an ii. Należy podkre­
ślić, że do te j decyzji T ryb u n a łu , 
p rzy łączy ł się rów nież sędzi a 
b ry ty js k i.

T ryb u n a ł uznał p raw o A lb a ­
n i i do regu low ania  prze jazdu o- 
k rę tó w  w o jennych państw  ob­
cych przez cieśninę K o rfu . Spra 
wę odszkodowania za uszkodze­
nie b ry ty js k ic h  okrę tów  odroczo 
no do posiedzenia T ryb u n a łu  w  
paźdz ie rn iku  br.

Pszemów?eme fow. Premiera 
J. Cyrankiewicza

Walne zebranie 
dziennikarzy 
warszawskich

(a) W dn iu  10 k w ie tn ia  br. 
odbyło się w  W arszawie dorocz 
ne. walne zebranie Oddziału 
W arszawskiego Zw iązku Zaw o­
dowego D zienn ika rzy RP z u- 
działem  około 300 członków. Na 
przewodniczącego zebrania po­
wołano tow . red. Stefana A r-  
skiego.

Po w ysłuchaniu sprawozdania 
ustępującego Zarządu i dysku ­
s ji zebrani u d z ie lili ustępujące­
mu Zarządow i abso lu torium  
Następnie dokonano w yboru  no 
wych w ładz oddziału. Do Za­
rządu weszli red. red.: M . Do­
brzyński, T. Haber, St. K n a u ff, 
H K o ro tyńsk i, B. M ercowa, B. 
M onasterska, Z. Sachnowski, R. 
Szydłow ski, K . W alczakowa, G. 
A leksandrow icz, A . P a w lik ie -  
wicz, J. Szydło, E. Puacz, A . 
Karaczew ski, i  F. F rysz; do K o  
m is ji R e w izy jne j red. red.: A. 
A tlas, K . Pollack, W. Z yg la rsk i; 
do Sądu Koleżeńskiego — red. 
red.: T. Dziekońskl, K . B e y li-  
nówna, A . K lyszyńsk i, J. M a j-  
ski, L. P rzem ski, T. Ro jek, A. 
Then, E. W erflow a  i  H. Z o ło - 
tow .

D zienn ikarze warszawscy u -  
c h w a lili rezo lucję  w  spraw ie 
Kongresu Poko ju , w  k tó re j m, 
in. czytam y:

„Z eb ra n i dziennikarze W ar­
szawy, s to licy  k ra ju , k tó ry  
p ierw szy padł o fia rą  agresji 1 
poniósł o lb rzym ie  s tra ty  w  w y ­
n iku  w o jn y  napastniczej, w yw o  
łane j przez h itle ry z m  i  faszyzm, 
p rzy łącza ją  swój głos do głosu 
500 m ilio n ó w  ludzi, k tó rzy  za 
pośrednictwem  tysięcy o rg an i­
zac ji dem okra tycznych św iata 
pro testu ją  przeciw  p lanom  pod 
żegaczy wojennych i o rgan iza­
to rom  b lokó w  w o jennych . Ze­
b ra n i p ro testu ją  p rzeciw ko a - 
tlan tyck ie m u  paktow i agresji, 
k tó ry  ostrzem swym  zwrócony 
jest p rzeciw  ZSRR i k ra jom  
dem okrac ji ludow ej i  godzi w 
pokój i bezpieczeństwo wszyst 
kiąh narodów  św iata“ .

Ponadto dziennikarze w y ra z i­
l i  pro test przeciwko szykanom  
w izow ym , stosowanym przez 
rząd francu sk i wobec zagranicz 
nych uczestników  Kongresu.

Budujemy socjalistyczną służbę zdrowia
Przemówienie Iow. wicemln. Szlacholakiego 

na II Zfeździe Zwitgzka Zawodowego Pracowników Siałby Zdrowia
Podczas pierwszego dnia obrad I I  Krajowego Zjazdu Delega­

tów Zw. Zaw, Pracowników Służby Zdrowia wicemln. zdrowia 
tow. dr Sztachelski wygłosił referat o aktualnych zagadnieniach 
Służby Zdrowia. Mówca przedstawił dotychczasowe osiągnięcia 
lecznictwa w Polsce Ludowej ł wytyczne dla dalszego rozwoju 
w kierunku wprowadzenia socjalistycznej Służby Zdrowia.

(Dalszy ciąg ze str. 1)
Ileż  z w a lk i Słowackiego 

w iążącym  Polskę czerepem szła 
chetczyzny, k tó ry  stał się z 
czasem czerepem nowych klas 
w yzysku jących , ileż z w a lk i Sło 
wackiego z m artw o tą  pow ie rz ­
chownej tra d y c ji k a to lic k ie j, z 
postawą W atykanu  wobec P o l­
ski, z b rzm ien iem  tra d y c ji śzla- 
chetczyzny — rozbrzm iew a dziś 
n iep rzem ija jącą  aktualnością 
w a lk i naszych czasów o rea liza 
cję postępu społecznego, stwa 
rza w ielkość Słowackiego, ja k o  
poety naszych czasów, poety po­
stępu.

To wszystko, co u tw ó rcy  w y ­
biega w  przyszłość — w idzianą 
oczyw iście nie ja ko  dekadencki 
zm ierzch swojego narodu — ale 
jego ro z k w it — to, co op iera ten 
ro z k w it  o g łębokie i  niespożyte 
pok łady s ił ludow ych  i o prze­
w id y w a n y  ro z k w it tych s il — 
to w szystko staje się n iep rzem i­
ja ją c y m  dorobkiem  k u ltu ry  n a ­
rodow e j 1 przez to  ogólnoludz­
k ie j, po rozpoznaniu w szystk ie ­
go, co b y ło  c h w ilo w ym  u w ik ła ­
n iem  się w  zamęt epoki.

I  dlatego po jm ow an ie  S łowac­
k iego przez nasze pokolenie nie 
je s t żadną dogodną cytato logią.

Przez dz ies ią tk i la t us iłow a ­
no zepchnąć z pow rotem  M ic ­
k iew icza i  S łowackiego w  za­
m ęt epoki, w  k tó re j tw o rz y li, 
i  n ie  pokazać, że ją  przerasta li,
1 zamazać, zasłonić przed n a ro ­
dem istotne, n ieprzem ija jące ce 
chy w ie lkośc i ich dzieła.

D z is ia j Polska Ludow a, sięga­
jąc  do skarbn icy  przeszłości na ­
szej bogatej k u ltu ry  narodowej, 
aby na n ie j oprzeć dalszy je j 
rozw ój, ukazu je  w  pełn i w ie l­
kość swoich narodow ych tw ó r­
ców, tak ich , ja k  S łowacki.

Dziś n ie jedna wąska w a r­
stwa, nie garsfka estetów, ale 
ca ły naród w  w y n ik u  tych prze­
m ian  oceniać będzie, co w  S ło­
w a ck im  jest w ie lk ie , tw órcze i 
postępowe, co tę tn i zm aganiam i 
w o li i m yś li lu dzk ie j w  walce o 
lepszy św ia t, co trw a le  wzboga­
ca naszą k u ltu rę , co jest n ie ­
śm iertelne.

N iech inaugurow any dziś 
„R o k  S łowackiego“  będzie w 
pe łn i w yko rzystany, aby S ło­
w a c k i s ta ł się rea ln ie  poprzez u-

powszechnioną znajomość jego 
tw órczości poetą N arodu P o l­
skiego, przem aw ia jącym  do ca­
łego N arodu, rozum ianym  przez 
ca ły Naród.

Rok M ick iew icza, Rok Szope­
na, Rok Słowackiego. A  w ięc 
ro k  uczczenia na jw span ia lszych 
tra d y c ji k u ltu ry  po lsk ie j, k tó re  
dziś dziedziczy lu d  pracujący, 
niech sianie się na g runcie  do­
robku  przeszłości, początkiem  
nowego okresu, wspaniałego roz 
k w itu  postępowej, ludow e j, so­
c ja lis tyczne j w  treści, po lsk ie j 
k u ltu ry  narodowej.

Odczyt p ro f.  K. Wyki
Po przem ów ien iu tow . prem ie 

ra J. C yrank iew icza zabra ł głos 
pro f. K . W yka, k tó ry  w yg łos ił 
odczyt o znaczeniu twórczości 
Juliusza Słowackiego.

P ro f. W yka naszkicow ał epo­
kę i  środow isko, z k tórego w y ­
szedł i w  k tó ry m  w zrasta ł J. 
S łowacki.

P re legent poddaje w n ik liw e j 
analiz ie  twórczość poety, k tó ra  
prze jąw szy hasła rom antyzm u, 
sięgnęła g łęb ie j, dając podsta­
w y  pod dalszy rozw ó j poezji 
po lsk ie j.

„N o w a to rs tw o  S łowackiego — 
m ó w ił pro f. W yka  —  op iera jąc 
się na podkładzie dobrze p rz y ­
sw o jone j k u ltu ry  eu rope jsk ie j, 
n ie  je s t now a to rs tw em  abstrak­
cy jn ym , lecz skończenie po ls­
k im , zw iązanym  z w ie lostronną 
w iz ją  przeszłości h is to ryczne j w  
jego dziele oraz uksz ta łtow a­
niem  w ysokich  w ym agań poe­
tyck ich , w  ja k ic h  odtąd ta w i­
zja będzie się m usia ła  p rze ja ­
w iać u następców“ .

In te resu jący  sw ój odczyt za­
kończył p ro f. W yka słowam i: 
„R e w o luc jon is ta  polskiego ję zy ­
ka i  obrazowania poetyckiego, 
tw órca m ow y poe tyck ie j o n ie - 
prześcignionym  bogactw ie i 
św ietności, rew o luc jon is ta  fo rm  
dram atycznych, u ja w n ia ją c y  po 
przez nie  bogactwo i tragiczne 
przeciw ieństw a dz ie jów  narodo­
wych, rew o luc jon is ta  w  trzeź­
wości burzącej w m ów ien ia  i  za­
ślepienia bezkrytycznego sar­
mackiego pa trio tyzm u — te są 
im iona sław y J. S łowackiego, 
k tó re  pode jm uje  i  k rz e w i Pols­
ka  Lu do w a“ .

Trkonia Sakiem
s l s l s s a s a y m

(a) (PAP). —- W  „J o u rn a l du 
D im anche“  ukazała się w iado ­
mość, że F ranc ja  zgodziła się o 
statecznie na połączenie francu  
skie j s tre fy  okupacy jne j w  
Niemczech z B izonią.

W edług waszyngtońskiego k o ­
respondenta dziennika , zgoda 
F ra n c ji nastąp iła  jeszcze przed 
ogłoszniem przez m ocarstw a za­
chodnie s ta tu tu  okupacyjnego 
dla  zachodnich N iem iec. Zda­
niem  dziennika , T rizon ia  pow ­
stanie zaraz po u tw o rzen iu  pań­
stwa zachodnio -  niemieckiego,

Depesza pretosisayjnu 
Bułgarii do GHZ

(a) S O FIA . (PAP), w  zw iąz­
ku  z propozycją  rządów pew­
nych państw  umieszczenia na po 
rządku dz iennym  Generalnego 
Zgrom adzenia ONZ spraw y rze­
komego ogran iczan ia swobód re ­
lig ijn y c h  i  in n y c h  w  B u łg a rii, 
w iceprem ie r K o la ro w  orzesłał 
na ręce T ryg ve  L ie  depeszę. W i­
ceprem ier K o la ro w  zwraca uw a­
gę, że ja ko  pre tekst do złożenia 
tak iego w n iosku  posłużył p ro ­
ces p rzec iw ko  15 bu łgarsk im  pa­
storom  kościo ła ewangelickiego, 
k tó ry m  udow odniono w czasie 
przewodu sądowego działalność 
szpiegowską.

Rząd b u łg a rs k i składa ja k n a j 
bardzie j energ iczny pro test 
p rzeciw ko tem u w nioskow i. De­
pesza podkreśla, że wspom niana 
sprawa m a cha rak te r ściśle w e­
w n ę trzny , zaś wniosek opiera 
się ną k ła m liw y c h  i  oszczerczych 
in fo rm acjach .

W obecnej c h w ili in s ty tu c je  
S łużby Z d ro w ia  — s tw ie rd z ił 
tow. d r Sztachelski —  znacznie 
przekraczają liczebnie stan 
sprzed w rześnia 1939 r. Ilość łó 
żek szp ita lnych wzrosła z 69 
tys. do 90 tys. Ilość ośrodków 
zdrow ia z 430 dy 1.200. z tego 
ok. 600 zna jdu je  się na wsi U ■ 
dostępniono pracu jącym  ko rzy­
stanie z szerokie j sieci uzdro­
w isk, popraw iono stan zaopa­
trzenia in s ty tu c ji służby zdro­
w ia  w  sprzęt i  urządzenia.

Lecznictwo
dla mas pracujących

Liczba ubezpieczonych w zro ­
sła z 4 m ilio n ó w  przed w o jną  
do 8,5 m ilion a  obecnie. Z n ies io­
no podzia ł na tzw  „k la s y “  szpi­
talne, d la  zamożnych i  b iednycn 
w ypow iedziano ostrą w a lkę  z 
pobieran iem  n ie lega lnych o- 
p ła t w  szpi+aiach, zastosowano 
duże u lg i d la  m ało i średnioza­
możnych chłopów. Na w si p ra ­
cuje obecnie 2500 położnych,

W a k c ji „W “  przelecz ino w 
ciągu niespełna roku  , ofzeszło 
55 tys. chorych na k iłę  i  ok. 30 
tys. na rzeżączkę. P row adzi s,ę 
masową akc ję  szczepień p rz e ­
c iw gruźliczych . Ilość m ie jsc  w 
sanatoriach wzrosła trz y k ro tn ie  
w  stosunku do okresu przedw o­
jennego. Ilość przychodni dzie­
cięcych z 570 w  1939 r. wzrosła 
do 1.250. Zorganizowano pomoc 
dentystyczną dla dzieci i re a li­
zuje się opiekę lekarską w  szkn 
łach podstawowych.

W ciągu ostatniego półrocza 
w iele zrob iono w  k ie ru n k u  zwni 
czania m erkan ty lnego  podejścia 
do chorego, k tó re  poku tow a ło  
jeszcze wśród n ie k tó rych  leka ­
rzy. W prowadzono m. in  dla 
każdego lekarza obow iązek 7- 
godzmnej pracy w  leczn ic tw ie  
uspołecznionym  oraz rozpoczę­
to rozsied lan ie ok, 300 iekarzy 
po ośrodkach, pozbaw ionych do 
statecznej op iek i le ka rsk ie j. Te 
posunięcia są w  znacznej m ie­

rze w yn ik ie m  narady a k ty w i­
stów p a rty jn y c h  — p racow n i­
ków  S łużby Zdrow ia , k tó ra  od­
była  się w  październ iku ub. r 

O uaktywnienie Związku 
Zawodowego

Następnie tow, d r w icem in. 
Sztachelski wskazał na koniecz­
ność uak tyw n ien ia  Z w ią zku  Za­
wodowego P racow n ików  Służby 
Zdrow ia . Zebrani gorąco oklas­
k iw a li oświadczenie tow . Szta- 
chelskiego, że M in . Z d row ia  o- 
pracow uje p ro je k t ustaw y o znie 
siemu Izb Lekarsk ich . Is tn ien ie  
Izb bowiem  poważnie ham owało 
działalność Zw . Zawodowego 
przez u trzym yw an ie  szkod liw e­
go ehtaryzm u lekarzy. Podobny 
e lita ryzm  obserw uje się jeszcze 
wśród wyszkolonego personelu 
pielęgnarskiego, co jes t rezu l­
ta tem  wadliwego w ychow ania  w  
szkołach zawodowych, opanowa­
nych częściowo przez reakcy jną  
część k le ru . Konieczne jest 
większe uspołecznienie k a d r pra 
cowniczych S łużby Z drow ia . Do 
lego dojdzie się przez stałą, na 
w ysokim  poziom ie postawioną 
pracę po lityczną.

M ówca podkreś lił, że m ało w y 
suwano szeregowych pracow ­
n ików  na k ie row n icze stanow i­
ska w  in s ty tu c jach  Sł. Zdrow ia. 
Najlepszym  przygotow aniem  do 
tych stanow isk jest praca spo­
łeczna i zw iązkowa.

W ięce j o ś ro d kó w  zd ro w ia  
Poprawę lecznictw a św iata 

oracy przyn iesie zwiększenie ilo ­
ści lekarzy w  leczn ictw ie  ubez­
pieczeniowym, dz ięk i zwiększe­
niu  o 30 proc. p rzew idzianych w 
tym  roku na ten cel funduszów 

Szersze udostępnienie ośrod­
ków  zdrow ia będzie następną 
form ą pomocy d la  lecznictwa u - 
bezpieezeniowego.

N iem nie j ważne zadanie sta­
now i zorganizowanie w  szpita­
lach i  ośrodkach zdrow ia spe­
c ja lis tycznych przychodni, udo­

stępnionych przede wszystkim  
dla ubezpieczonych. Pomoc 
Zw iązku m a tu  szczególnie waż­
ne znaczenie.

System oszczędnościowy 
w lecznictwie

Szeroko om aw ia m in . Szta­
che lski potrzebę organ izacyjne­
go pow iązan ia z całością służby 
zdrow ia  wszystk ich in s ty tu c ji 
leczniczych. System oszczędności 
wym aga celowego w ykorzysta  
nia wszystk ich m ie jsc w  zakła­
dach leczniczych, p lanow ej od­
budowy i  rozbudowy lecznictwa, 
m echanizacji gospodarki szp ita l­
nej, celowego rozmieszczenia 
sprzętu, urządzeń i  celowego 
rozmieszczenia zapasów leków.

Duże znaczenie w  usp raw nie­
n iu  S łużby Zdrow ia  będzie m ia ł 
rozw ój w spółzawodnictwa p ra ­
cy. M in is te rs tw o przeznaczyło na 
prem iowanie zwycięskich zespo- 
iów  17 m ilionów  zł.

„R ealizu jąc zadania — ko ­
rzys ta jm y z doświadczeń Zw. 
Radzieckiego — m ów i m in. 
tow. Sztachelski — k tó ra  m ają 
znaczenie doniosłe, nie możemy 
zapominać, że zakładam y funda­
m enty przyszłości. Dążym y do 
stworzenia socjalistycznego sy­
stemu służby zdrow ia. System 
ten jedno lity , dz ia ła jący p lano­
wo,  ̂wysuwa na p ierw szy plan 
swej dzia ła lności zapobieganie 
chorobom, rea lizu je  zasadę bez­
płatności, a ty m  samym na jszer­
szego udostępnienia społecznej 
służby zdrow ia. T a k i system 
istn ie je  jako  je dyn y  na całym  
świecie — -w Z w iązku  Radziec­
k im . Będziem y w y trw a le  budo­
wać socjalistyczną służbę zdro­
wia, korzysta jąc z bogatego do­
robku Z w iązku  Radzieckiego w  
le j dziedzinie“ .

„W spćlnym  w ys iłk ie m  podnie­
śmy organizacje, poziom fa ­

chowy, m ora lny  i  po lityczny 
po lskie j służby zdrow ia — m ów i 
na zakończenie tow . Sztachel- 

i. — Cały dorobek pracy, do­
świadczeń, ca ły  zasób zapału i 
am b ic ji mas pracow niczych 
służby zdrow ia  i  in s ty tu c ji służ­
by zdrow ia z łożym y u podstaw 
lepszej po lsk ie j przyszłości — 
socja lizm u w  naszym k ra ju “ .

Kołchoźnicy radzieccy serdecznie witani 
przez robotników i chłopów Śląska

(O D  WŁASNEGO KORESPONDENTA)

Da W rocławia przybyła deleg acja chłopów radzieckich,_ go­
rąco witana przez miejscowe spo łeczeństwo. Po złożeniu wieńców 
na grobach poległych w walce o wyzwolenie W rocławia żołnie­
rzy radzieckich —  delegacja uda ła się do „Pafawagu“.

bogaci się m a te ria ln ie  i  podnosi 
k u ltu ra ln ie . D a w n ie j głód b y ł

„P afaw a-,“  p o w ita ł gości h u ­
k iem  m io tów  i b łę k itn y m  płom ie 
n iem  apara tów  spawalniczych 
Syreną na przerw ę skup iła  rob o t­
n ik ó w  na parę chw il. Z za in te­
resowaniem  w ys łucha li rob o tn i­
cy tow . K oro tkow a .

„W  naszej wiosce b y ł jeden, 
um ie jący trochę czytać czło­
w ie k —m ów i on.—Dziś m am y w  
naszym kołchozie 30 lu d z i z w yż ­
szym wykształceniem . K ołchoz

częstym gościem w  nędznej w io  
sce nad W ołgą — teraz n ie  ma 
u nas b iedaków “ .

W ypad do m a ją tku  PGR w 
B ie lanach, oraz do Pszennej, 
gdzie gościom przygotow ano ser­
deczne przy jęc ie  w  spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jne j reem igran tów  z 
F ra n c ji i  wreszcie ko lac ja  z wi­
działem  w roc ław sk iego św iata

Posiedzenie Kręgowej lady  
Federacji Organizacji Studenckich

Kaiasfrsfalne 
skutki reformy 

walutowe! 
w zuch. Berlinie

(a) B E R L IN  (PAP). — M iesz­
kańcy zachodnich sektorów  B e r­
lina  p ro te s tu ją  w  dalszym  c ią­
gu energ icznie przeciw ko w p ro ­
wadzeniu przez anglosaskie w ła ­
dze okupacy jne  m a rk i zachod­
n ie j, ja ko  jedynego środka obie­
gowego w  tych sektorach.

Odczuwa się nadal powszech­
ny b ra k  m a rk i zachodniej. M iesz 
kańcy sekto rów  zachodnich od­
m aw ia ją  uiszczania op ła t w  tzw. 
m arce B  za w yna jm ow ane lo ka ­
le oraz w  k o m u n ika c ji m ie j­
skie j. Na tym  tle  dochodzi bez­
ustannie do poważnych in c y ­
dentów. W p ływ y  ż kom u n ika c ji 
w tych sektorach zm ala ły osta t­
nio o 40 proc.

Przewodniczący zw iązku przed 
siębiorców zachodniego B e rlina  
— B orm  ośw iadczył, że na jpo ­
ważnie jszym  zagadnieniem  go­
spodarki te j części m iasta — jest 
powszechny k ryzys zbytii. P rze­
m ysł zachodniego B e rlin a  zna- 

i la z ł się u progu ka ta s tro fy .

D n ia  10 bm. rozpoczęła w  P °  
znaniu obrady I I  K ra jo w a  R a­
da Federacji P o lsk ich  O rgan i­
zac ji S tudenckich.

N a naradę p rz y b y li m in is tro ­
w ie : tow . Skrzeszewski i  tow  
D ybow ski, przedstaw icie le
w ładz  ad m in is tracy jnych . Rad 
N arodowych, o rgan izac ji społe­
cznych i  po litycznych, rek to rzy  
i  profesorow ie wyższych uczel­
n i, przedstaw icie le postępowej 
m łodzieży F ranc ji, B u łg a rii, A l ­
b a n ii i  V ie tnam u, stud iu jące) 
na wyższych uczelniach w P o l­
sce oraz przewodniczący Zw iąż 
ku  S tudentów  z P rag i Czeskiej
— Jarosław  Schm idt,

W  czasie uroczystego o tw a r­
cia obrad m in . tow . D yb ow sk i w  
przem ów ien iu  p o w ita lnym  pod­
k re ś lił,  że M in is te rs tw o  K u ltu ­
ry  i S ztuk i opracow uje obecnie 
w ytyczne  program owe dla szkol 
n ic tw a  artystycznego.

„Z m ian a  układu socjalnego 
wyższych uczeln i a rtystycznych
— pow iedzia ł mówca — pozwo­
l i  w ydobyć 1 w ykszta łc ić  nowe 
ta len ty , tkw iące  w  masach lu ­
dowych. W zw iązku z tym  M i­
n is te rs tw o K u ltu ry  i  S ztuk i 
zwiększać będzie k re d y ty  na po 
moc dla u ta len tow anej m łodzie 
ży szkól artystycznych, W tros ­
ce o .poziom a rtys tyczny absol­
w entów  szkół zw róci się szcze­
gólną uwagę na w ym ianę  k u l­
tu ra lną  z m łodzieżą Zw iązku 
Radzieckiego i  k ra jó w  dem okra 
c j i  lu d o w e j“ .

M in is te r ośw ia ty, tow . d r 
Skrzeszewski, w  swym  przemó­
w ien iu  wskazał na przeobraże­
nia, ja k im  ulegają wyższe uczel 
nie.

„Coraz w ięcej dzieci ro b o tn i­
czych, chłopskich i  in te lig e n c ji 
p racującej uczęszcza na wyższe 
uczelnie. System atycznie polep­
sza się sytuacja  idelogiczna o r ­
gan izac ji studenckich. Połącze­
nie  się studenckich s tow arzy­
szeń ideowo -  wychowawczych 
w  jeden potężny Zw iązek A k a ­
dem ick ie j M łodzieży Polskie j 
dało dobre w y n ik ł. Z A M P  jest 
masową, p raw dz iw ie  dem okra­
tyczną, bezparty jną , p rzodu ją­
cą organ izacją“ '

Na zakończenie tow . m in. 
Skrzeszewski zaapelował do ze­
branych o otoczenie tro s k liw ą  
opieką masy studentów, należą 
cych do różnych organ izacji, 
niezrzeszonych w  Z A M F “ Trze­
ba pomagać kształcącej się z za 
pa łem  i  oddaniem  m łodzieży w 
je j pracy oraz do jrzew an iu  nau 
kow ym , ideolog icznym  i o rgan i­
zacy jnym “  — zakończył mówca.

Przewodniczący F. P. o. S. 
tow. Zenon W róblew ski, w yg ło  
s ił re fe ra t o perspektywach ru ­
chu studenckiego. W referacie 
sw ym  m ówca podkreś lił ko ­
nieczność pogłębien ia w ys iłków  
nad o rgan izacy jnym  przygoto­
w aniem  polskiego ruchu  s tu ­
denckiego do pow o łan ia Z w iąz­
ku  S tudentów  Polskich .

pracy — oto dalszy program  .jed­
nego dnia pobytu  gości radziec­
k ich  na D o lnym  Siąsku.

Dwa razy w  ciągu swego je d ­
nodniowego pobytu  we W rocła­
w iu  zetknęła się delegacja ch ło­
pów radzieckich z przedstaw icie­
lam i wsi do lnośląskie j.

W m a ją tku  oodw rocław skirn  
PGR w  B ielanach goście oglą­
da li z w ie lk im  zainteresowa­
niem wzorową użytkow ą oborę, 
liczącą 111 k rów .

Podczas, gdy większość tow a­
rzyszących gościom lu d z i z m ia ­
sta pasjonowała się odczytyw a­
niem  n iezw yk łych  im io n  k ró w — 
Praskow ia M a lin in a , bohater 
pracy, od 15 la t, k ie row n iczka  
fe rm y hodow lane j, w yp y tyw a ła  
ile  zarabia do ja rka, ja k ie  są je j 
obow iązki i  ile  l i t ró w  m leka  da­
je  nasza krow a. Z każdego je j o- 
dezwania się w idać doskonałego 
fachowca.

Z n iem n ie j szym zainteresowa­
n iem  og ląda li goście m ieszkania 
rob o tn ików  ro lnych . Ciasno ro ­
b iło  się przez chw ilę  w  jasnych, 
dw upokc jó w ych  m ieszkankach. 
Agnieszka Jędraszczak, żona fo r  
nala, m ów i o ogrom nej zm ianie 
k tó ra  nastąp iła  po w o jn ie  w  je j 
życiu.

W  m ie jscowości Pszenna, do 
k tó re j uda li się następnie goście 
radzieccy, s taropo lsk im  zwycza­
jem , chlebem  i  solą po w itz la  
ich ludność wsi.

Goście zw iedz ili spółdzielnię 
p rodu kcy jną  im . gen. Ś w ie r­
czewskiego, in te resu jąc się do­
robk iem  is tn ie jące j od ro ku  p la ­
ców ki, założonej przez reem i­
g ran tów  z F ranc ji.

K ob ie ty  o toczyły M a rię  Saw - 
ezenko, barczysty A rtam onow  
został oblężony przez dzieci, nie 
odstępujące go na k rok .

Na p rzy jęc iu  w  św ie tlic y  prze 
wodniczący kołchozu im . „C zka- 
ło w a“  tow . Szczerbina, om aw ia­
jąc  doświadczenia 22 la t pracy 
rodzinnego kołchozu stw ierdza, 
że ży ją  oni pe łn ią  życia.

W  nadzw yczaj m iłe j a tm osfe­
rze odbyło się spotkanie kob ie t 
radzieckich z cz ło nk in ia m i Sa­
mopomocy C h łopskie j, delegat­
kam i pow ia tow ych zarządów i 
ak tyw is tka m i p a rty jn y m i. Spot­
kanie to odbyło się w  sali w y ­
k ładow e j Samopomocy Chłop­
skiej we W rocław iu .
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Plenume zebro nie 
okręgu s'cłeeziteęo 

Tow. Pszyiiioiói 
Źslnierze

Na plenarnym  posiedzeniu 
O kręgu Stołecznego Tow. P rzy ­
ja c ió ł Żołn ierza om ówiony zo­
sta ł plan pracy na rok bieżący.

R efe ra t ideologiczny w yg łos ił 
przewodniczący Okręgu Stołecz 
nego tow . Ś w ie tlik .

W  toku obrad zebranie za­
tw ie rd z iło  plan pracy Okręgu 
Stołecznego na rok  bież., k tó ry  
przew idu je  m. in. zwiększenie 
liczby członków i utworzenie 
szeregu nowych kół m łodzieżo­
w ych Do stałych prac T ow a­
rzystw a należyć będzie: p row a­
dzenie i  nadzorowanie św ie tlic  
dla żołn ierzy i poborowych oraz 
prowadzenie kursów dokształca 
jąeych dla  żołnierzy, organizo­
wanie zespołów artystycznych, 
pogadanek i wieczornic, a także 
w ydaw anie fotogazetek itp .

»

Nowy numer pismu 
0 Irwuly pokój,, o demokrację liliową«

Prawda o dyplomatach
a m e ry k a ń s k ic h  (22)

Annabella Bucar

„Si'nżba Polsce" 
będzie przyjmować 
do szkól morskich
W m aju br. rozpoczną dz ia ła l­

ność kom isje selekcyjne d,a kan 

dydatów  do szkół M in is terstw a 

Żeglugi i M a r y n a r k i  W ojennej 

K om is je  te będą powołane we 

wszystkich województwach przy 
komendach wojewódzkich Pow ­

szechnej Organizacji „S łużba 

Polsce“ .

Zgłoszenia należy składa bez 

pośrednio do przysposobienia 

m arynarskiego „SP“ -

Mowę książki 
marksistowskie

Ukazały się nowe w ydania 
książek m arksistowskich w  Sp 
W yd. „Książka.; i  W iedza“ :

F r. Engels: Rozwój socjaliz 
m u od u to p ii do nauki.

Le n in : Państwo i  rew oluc ja  
Len in : „R ew oluc ja  pro le ta riac ­
ka a renegat K au tsky “  oraz Ple - 
chanów: „O  materiali-stycznym  
po jm ow an iu  dz ie jów “ .

I

A rty k u ł ws.ępny nowego 
aume. i pisma „O  trw a ły  po­
kó j, o dem okrację ludow ą“  pod­
sum owuje liczne wydarzenia 
la arenie m iędzynarodow ej, ¿-.o 

re świadczą o wzroście s ił f ro n ­
tu w a lk i o pokój i  wolność. O r­
gan B iu ra  Informacyjnego pię­
tnu je  haniebną ro lę  p raw ico ­
wych socja lis tów  w  rodza ju  B lu  
ma i  Mocha, k tó rzy  na rozkaz 
podżegaczy wojennych oszuku­
ją  masy pracujące, aby osłabić 
i zahamować ruch w obronie po 
ko ju , stosują m etody prow oka­
c ji i  te rro ru .

„W  c h w ili obecnej — czyta­
m y w  a rty k u le  — stosunek rzą­
dów i  działaczy politycznych, 
przyw ódców  p a rty jn y c h  i  p a r ti i 
po litycznych do paktu  a tlan tyc­
kiego je s t prob ierzem  ich sto­
sunku do zagadnienia w o jny  i 
pokoju.“

B urżuazja europejska pragnie 
posłużyć się b lok iem  północno­
a tla n tyck im  ja ko  now ym  „św ię ­
tym  przym ierzem “  re a kc ji św; a 
towej, aby obron ić ka p ita lizm  i 
utrzym ać n iew o lę  ko lon ia lną  - 
czytam y w  a rtyku le . Jednakże 
przeciw ieństwa, k tó re  rozdzie­
ra ją  system kap ita lis tyczny , t łu ­
mione chw ilow o  przez USA, bę­
dą się coraz bardzie j zaostrzać 
Swój przegląd wydarzeń, ilu s tru  
jących narastan ie  potężnej fa li 
oporu przeciw  po lityce  podżega 
czy w ojennych, pismo kończy 
-tw ierdzeniem , iż  s iły  pokoju

un iem ożliw ią  realizację zdra­
dzieckich planów im peria lis tów  

Już sam ty tu ł a r tyku łu  „ K l i ­
ka T ito  — w obozie im p e ria liz ­
m u“ oddaje na jbardzie j is to tny 
sens drogi, k tó rą  przeszli ju g o ­
słow iańscy dyktatorzy- Oszczer­
cze napaści na Związek nadziec 
k i } cały obóz socjalizmu i  de­
m okrac ji, przy jednoczesnym po 
m ija n iu  sprawy w a lk i z im peria  
lizm em  ąnglo -  am erykańskim  
wskazują w yraźnie na k ie ru ­
nek propagandy titow sk ich  troć 
k is tów . A r ty k u ł om awia m eto­
dy te j propagandy, posługującej 
się k ła m s tw am i ja k  np., ze 
Zw iązek Radziecki przeciwny 
jes t uprzem ysłow ien iu  Jugosła­
w ii. A r ty k u ł stw ierdza, że w 
obliczu nieubłaganej w a lk i, kto 
ra się obecnie toczy n ie  ma po­
średnie j drog i m iędzy socja li­
zmem a im peria lizm em .
T ito  w yb ra ła  obóz im p e ria li­
zmu.

T lto w cy  chełp ią się, że ka ­
p ita lizm  nie ro z w ija  się na wsi 
jugosłow iańskie j- Jest to  za­
przeczeniem podstawowej praw  
dy głoszonej przez m arksizm , że 
dopóki na wsi is tn ie je  drobna 
in dyw idu a ln a  gospodarka chłop 
ska, rodz i ona k a p ita lizm  »ta­
le, w  sposób n ieu n ikn io n y  i  w 
skali, masowej. „D roga budów 
n ic tw a  socjalistycznego, to nic 
galowa defilada, lecz tru d n y  pro 
ces zaciekłej i  uporczyw ej w a l­
k i klasowej

T ltow cy  tw ierdzą, że zbudo­
w a li ju ż  fundam enty soc ja li­
zmu, że obecnie „bu du ją  juz  
bezpośrednio socjalizm , a nie 
jakieś tam  fundam en ty “  („B o r- 
ba“  z 19 m arca 1943). Jest to 
rów nież zaprzeczeniem nauk Le 
nina, k tó ry  uczył, że zbudowa­
nie w ie lk iego przem ysłu maszy­
nowego i  m echanizacja ro ln ic ­
twa' stw orzy dopiero bazę eko­
nomiczną socjalizm u.

Tą drogą idą k ra je  dem okra­
c j i  ludow ej. Jest to trudn e  i 
w ie lk ie  zadanie. „Z  pomocą ta ­
k ich  id io tycznych chw ytów , z3 
pomocą b redn i o „zw yc ięsk im  
m arszu“ , o tym , że u n ich  „n ie  
ro z w ija  się k a p ita liz m “ , że u 
n ich zbudowano ju ż  fundam en­
ty  socja lizm u, bandyci  ̂ t ito w -  
scy u s iłu ją  oszukać pa rtię  ko ­
m unistyczną i  na rody Jugosła­
w ii.“

Benoit Frachon —■ sekretarz 
generalny CGT pisze o walkach 
klasowych we F ranc ji. „F ra n ­
cuskie ko ła  rządzące — pisze 
tow. F rachon — w zm acnia ją 
swą p o lity k ę  rep res ji i gw ałtów , 
ale je dyn ym  następstwem tej 
p o lity k i je s t dalsze zaostrzenie 
s ię  w a łk i k lasow e j i wzrost sil 
p ro le ta ria tu “ , Tow. Frachon 
przestrzega przed fa łszyw ą oce­
ną jakoby te r ro r  i  bezprawne 
poczynania rządu m ia ły  ozna­
czać wzm ocnienie się Sił reak­
cji. Jeśli rząd francusk i ucieka

się do tego rodza ju  metod, to 
w łaśnie dlatego, że nie jes t w  
stanie walczyć z rosnącym  na - 
perem mas ludow ych  za pom o­
cą zw yk łych  środków  „dem okra  
.cj i “  bu rżuazyjne j.

Fernando C laud in , członek 
B iu ra  Politycznego K P  H iszpa­
n i i pisze w a rty k u le  „K rw a w y  
te rro r Franco n ie  z łam ie w a l­
czącego narodu hiszpańskiego“ :

„Obecnie, k ie d y  na dem okra­
cję hiszpańską, na je j boha te r­
ską awangardę —  P a rtię  K om u 
nistyczną spadają wściekłe c io ­
sy faszyzmu, popieranego i- in ­
spirowanego przez im p e ria lizm  
am erykański i  jego lo k a i euro 
pejskich coraz szersze w a rs tw y  
narodu hiszpańskiego w stępują 
w  szeregi czynnych b o jo w n i 
ków  z reżim em  Franco, z pod­
żegaczami do now e j w o jny , o 
wolność i  niepodległość H iszpa­
n ii.“

Poza ty m  w  num erze głos za 
b iera ją  tow . tow . E dw ard 
Ochab (zagadnienia ruchu  zawo 
dowego w  Polsce), M . P a rts a li-  
dis (w a lka  narodu greckiego 
przeciw  ag res ji irape ria lis tycz 
nej), H a rry  P o l l i t t  (rząd Labour 
P arty  na usługach im p e ria li 
zmu), Georges Cogniot (w ybory  
kantonalne w ę F ranc ji), L . K i-  
szyniewska (zw. zaw. R u m un ii 
na now ym  etapie), Palm ę D u tt 
(pakt a tla n tyck i) i in n i. (aw)

Usprawnić pracę wszystkich ogniw 
oigurizacyinych okefi hodowlanej

Niedociągnięcia na terenie Górnego Śląska
i  j ___ otiTor

Pierwsza część uchw a ły  Rady M in is tró w  o a kc ji „H "  p rze w i­
du je  znaczne rozszerzenie bazy paszowej oraz rac jonalizac ję  
i podniesienie p ro d u kc ji zw ierzęcej. Dopiero na zwiększeniu sta­
nu pogłow ia żywca opiera się druga część uchw a ły t j .  p lan kon ­
tra k ta c y jn y , k tó ry  p rzew idu je  na ro k  bieżący zakontraktow an ie  

1 m ilion a  sztuk trzody  ch lew nej.

'  W T O R E K  — 13 K W I E T N IA

S yg n a ł czasu: 5.10, 12.00 W ia do m o  
ś c i: 5.15, 0.10, 7.00, S.00, ,3 04, 16.90, 
17.45, 20 00. 23.00. P ro g ra m  na d * 1' :  
6.50, na  ju t r o :  23.50. W sze ch n ica : 9.10, 
19.40.

5.20 K o n c e r t  z C zech o s łow a c ji. 8.00 
G im n a s ty k a  6.30 M u z y k a . 7.20 p rz e ­
g lą d  p ra s y . 8,30. .D a le ko  od M o saw y- 
A ż a je w a . 9.15 In fo rm a c je . 8.20 P C K , 
9.50 P rz e rw a . 11.40 K ro n ik a  C zeenos.fi 
w a o ji 12.20 „N a  sw o jsko  n u tę  • Z e ­
spó l K a c z y ń s k ie g o . ,,P,a •
„P rz e g lą d  p ra s y  c h ło p s k ie j . „ J a k ie  
są p rz y c z y n y  złego k ie łk o w a n ia  na- 
s icn  i  Jak te m u  zapob iec  . P rz y p o ­
m n ie n ia  gospodarsk ie - 13.10 P rz e rw a .
15.25 K ro n ik a  W a rsza w y . 15.30 D la  
d z ie c i: ,,D w ie  dziG^ c z y n k i u d w ó c h  
c io te k “ .”  15.50 M u z y k a  p o p u la rn a . 
13 55 Z  zagadn ień  ży c ia  i  p ra c y  k o . 
b ie t .  16.15 „R u s z y ła  m a s z y n a " — s łu ­
c h o w is k o  16.4» P rze g lą d  w y d a w n ic tw  
16 45 M u z y k a  po lska  — d y r .  R ez le r.
17.25 S k rz y n k a  P K O . 17.35 ..B udow a 
w s z e c h ś w ia ta "  — p og a d an ka . 18.00 
„ S i ły  p o k o ju “  -  w y p o w ie d z i p r o :  
G rz y b o w s k ie g o . 18.15 C h a c z a tu r ia n : 
t r io  na k la rn e t ,  skrzy pce i fo r te p ia n . 
18.35 P ie ś n i A n io lk ie w ie z a : że ńsk i 
se p te t w o k a ln y -  18 50 „L ao .rw ik  Z a ­
m e n h o f — tw ó rc a  E s p e ra n ta “ —p o g a ­
d a n k a  19.00 „O  p o k o i d la  lu d z i p ra ­
c y ' — m o n ta ż  19.7» L e k k a  m u z y k a  
fo r te p ia n o w a  ■— g ra  K a lw iń s k i .  2.1.00 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  — d y ry g u je  
R o w ic k i.  22.00 M o z a ik a  m uzyczna  
22.45 M u z y k a  p o p u la rn a . 23 10 M u z y ­
ka . 4.00 K o n ie c  a u d y c ji

Do dn ia 31.1X1 b r. p lan kon ­
tra k ta c ji w ykonano w  58 proc., 
ko n tra k tu ją c  581.899 sztuk trzo  
dy, co pozwala przypuszczać, że 
pian zostanie w ykonany w  100 
proc., a naw et przekroczony.

Podnoszenie h o do w li nie 
wszędzie jednak  do trzym u je  
k ro k u  p lanow i a k c ji k o n tra k to ­
wania. W  w o jew ództw ie  ślą­
sko -  dąbrow sk im  obserw u je ­
m y niedociągnięcia, k tó re  w y ­
stępują n ie w ą tp liw ie  i  na in ­
nych terenach.

Pierwsze niedociągnięcia ob­
serw ujem y na odcinku zaopa­
trzenia ro ln ik ó w  w  pasze treś­
ciwe.

Szereg gm innych spó łdz ie ln i 
samopomocy ch łopskie j nie o- 
trzym a ł dotychczas z PZGS 
pasz treściw ych. M im o  znacz­
nie zwiększonego w  osta tn im  
czasie popytu na pasze, spół­
dzieln ie te n ie  mogą zaopa try ­
wać chłopów -  producentów  w  
otręby, w y tło k i, m ączki mięsne 
itd .

W  zakresie rac jon a lizac ji i

podniesienia p ro d u kc ji zw ierzę 
cej, ważnym  rów nież zagadnie­
niem  jest rozbudowa aparatu 
ins trukto rsk iego  w  dziedzinie 
doradztw a żywieniowego, po­
m ocy w e te ryna ry jne j itd .

W ojew ództw o śląsko -  dą­
brow skie , posiadające 250 gm in 
jest obsługiwane zaledw ie 
przez 86 in s tru k to ró w  hodow la 
nych, k tó rzy  nie mogą obsług i­
wać w ięcej n iż jeaną gminę.

In s tru tko rzy  nie sk łada ją  żad 
nych sprawozdań. Dotychczas 
nie odbyła się ani jedna od­
prawa in s tru k to rów .

A kc ja  ochronnych szczepień 
przeeiwróżycowych, d la  k tó re j 
przeszkolono 1500 p rzodow n i­
ków  w e te ryna ry jnych  przebie­
ga w  zbyt pow o lnym  tempie. 
Na terenie w o jew ództw a zasz­
czepiono ogółem 18 tys. świń, 
a w ięc drobny odsetek ilości, 
zna jdującej się W w o jew ódz­
tw ie. Przetrzymywanie

k re d y tó w
Na stworzenie bazy hodow la­

nej d la  k o n tra k ta c ji zarówno

w  gospodarstwach chłopskich, 
ja k  i  w  m a ją tkach  państwo­
wych — państwo przeznaczyło 
ogółem kw o tę  4.747.000 000 zł w 
ramach planu inwestycyjnego 
oraz kw otę  1.472.000.000 zł z 
sum budżetowych. K re d y ty  te 
w in n y  m ożliw ie  na jkró tszą dro 
gą dotrzeć do chłopów i  m a ją t­
ków państwowych.

W ojewództwo śląsko -  dą­
browskie dopiero w  ostatnich 
dniach o trzym ało część k redy­
tu  przypadającą na I  kw a rta ł 
bieżącego roku . K re d y t ten zo­
stał rozprowadzony na powia­
ty  i  tam  pozostał nienaruszony. 
Pomoc państwa nie  dotarła  jesz 
cze do chłopów.

Korzysta ją  z tego w iejscy 
kap ita liśc i i  spekulanci rozpusz 
czając pogłoski, że państwo me 
dotrzym a swych zobowiązań.
Część ła tw ow ie rn ych  chłopów 
daje posłuch ty m  p lo tkom  i  
sprzedaje żyw iec spekulantom.

N ie p rze m yś la n e
zarządzen ie

W w o jew ództw ie  śląsko -
dąbrow skim  zaobserwowaliśmy 
rów nież u je m n y  skutek zarzą­
dzenia Centralnego Zarządu 
PGR, k tó re  zabran ia podległym  
m a ją tkom  zakupyw ania  od 
chłopów cie liczek.

Zarządzenie to  m ia ło  na celu 
ochronę ja łó w e k  od ubo ju  i  w y

chowanie ich  na k ro w y  mlecz­
ne. Nie przew idzia ło  ono je d ­
nak, że nie każdy chłop dyspo­
nu je  dostateczną ilością m leka 
na w ychów  cie liczek. W  rezulta 
cie tego zarządzenia, c i chłop i, 
k tó rzy  nie mogą wychować cie­
liczek, a równocześnie m ają za­
m knię tą  drogę do sprzedaży le ­
galnej — odsprzedają c ie liczk i 
spekulantom, k tó rzy  w yko rzy ­
stując sytuację, płacą ceny 
krzywdzące chłopa.

W w ojew ództw ie śląsko -  dą­
b row sk im  przeciętnie oko ło 6 
tys. c ie liczek miesięcznie może 
tą drogą dostać się do rą k  spe­
ku lan tów .

Przytoczone fak ty  świadczą o 
tym , że pierwsza część uchw a ły  
o a k c ji „ H “ . dająca wytyczne w  
spraw ie rozszerzenia h o d o w li i  
zw iększenia stanu pogłow ia b y ­
dła i  trzody  — w  w o jew ódz­
tw ie  śląsko -  dąbrowskim  n ie  
jes t w e w łaściw ych rozm iarach 
realizowana.

W ydz ia ł Rolny K W  PZPR, 
ja k  rów n ież Oddział C e n tra li 
Roln icze j Spółdzielni W ydzia ł 
R o ln ic tw a  przy Urzędzie W oje­
w ódzk im  w  Katowicach i  w o j. 
zarząd ZSCh pow inny p rzy ło ­
żyć w ięce j starań, aby podbu­
dowa hodow lana pod akcje „ H “ 
dorów nała planom ko n tra k ta ­
c ji. J. W A Ń K O W IC Z

K ie row n icy  propagandy ame­
ryka ń sk ie j u s iłu ją  w yw o łać  fa ł­
szywe wrażenie, że pismo jest 
samowystarczalne. Czynią to 
bardzo prosto: do kosztów w y ­
daw n ic tw a nie do licza ją hono­
ra r ió w  redaktorów , autorów  
a rty k u łó w  i  innych osób, p ra ­
cu jących w  red akc ji. Pobory i 
hono raria  są wypłacane przez 
rząd  niezależnie od innych w y ­
da tków  na pismo.

E ta ty  B iu ra  In form acy jnego 
w  M oskw ie  są ogrom nie rozdę­
te. Dobrze op łacani attachés t y l ­
ko nom ina ln ie  tk w ią  w  te j orga 
h izac ji, n ic  w  istocie rzeczy nie 
robiąc, je ś li n ie  brać pod uwagę, 
i *  za jm u ją  się sp raw am i osobi­
stymi i  in try g a m i, u trud n ia ją c  
pracę personelu niższego, k tó ry  
ją  fak tyczn ie  w ykonu je . Co 
prawda, osoby te m a ją  pewne 
własne „ fu n k c je “ , o k tó rych  o- 
powiem  nieco później, aie n ie  
rob ią  one n ic  pożytecznego na 
swoim  odc inku  pracy w  charak 
terze p rzedstaw ic ie li am erykań ­
sk ie j służby in fo rm a cy jn e j.

Rozrzutność ta n ie  da się ab­
solutn ie u sp ra w ie d liw ić  z punk 
tu  w idzen ia in teresów  narodu 
am erykańskiego.

Am basada am erykańska na­
wet nie w ie, czy j. k toko lw ie k  
czyta pism o „A m e ry k a “ , rozpo­
wszechniane co miesiąc w  50 
tysiącach egzemplarzy. Losy cza 
sopisma, podobnie ja k  kradzież 
m ienia ambasady zataja się 
bardzo skrzętnie. F ak t ten jest 
u k ry w a n y  przed narodem ame­
rykań sk im , k tó ry  przecież po­
nosi koszta rea lizac ji całego te 
go program u.

W ambasadzie doskonale w ie ­
dzą, aczko lw iek fa k t ten u k ry ­
wają przed am erykańską op i­
n ią  publiczną, że szerokie m a­
sy Zw iązku Radzieckiego nie 
czyta ją czasopisma „A m e ryka “ , 
te zaś osoby, k tóre je  czytają, 
w ypow iada ją  się o n im  pogard­
liw ie .

A r ty k u ły  czasopisma „A m e ­
ry k a “  obliczone są na bardzo 
na iw nych ludzi. B iu ro  podaje 
czyte ln ikom  „A m e rykę “  opako­
waną w  celofan i  herm etycznie 
zapieczętowaną; A m erykę, w  
k tó re j fa rm erzy  n igdy nie b ru ­
dzą sobie rąk , a robotn icy prze­
syła ją g ra tu lac je  swym  d y re k ­
torom  z o ka z ji osiągnięcia przez 
nich zysków w  wysokości 50 
proc. zainwestowanych sum; 
Am erykę, w  k tó re j każdy miesz 
ka w  15-pokojow ym  dom ku i 
o trzym uje  20 tysięcy do larów 
rocznie ja ko  prezent za n ierób­
stwo, n ie  płacąc p rzy  tym  po­
datków.

dy uda się wynaleźć jakiegoś 
obyw ate la  radzieckiego, k tó ry  
przeczytał num er „A m e ry k i“  
lu b  choćby w id z ia ł to  pismo. Je 
śli p ra cow n ik  am basady —  A -  
m erykan in , podróżując po ja ­
k im ś obwodzie Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, spotka Rosjanina, 
k tó ry  przeczytał czasopismo 
„A m e ry k a “  —  pisze z m iejsca 
obszerne sprawozdanie d la  am­
basady i  w ysy ła  specja lną de­
peszę do sekretarza stanu, by 
ten m ógł zademonstrować ją  
kon fidenc jona ln ie  członkom  K on 
gresu i  pochw alić się, że cza­
sopismo „A m e ry k a “  cieszy się 
cgrom ną poczytnością w  ty m  
w łaśnie okręgu, w  k tó ry m  spot­
kano owego niezwykłego oby­
w ate la  radzieckiego.

Znam  w iele w ypadków , k ie ­
dy p racow ników  ambasady w y ­
syłano służbowo w  odległe oko­
lice wyłącznie w  celu zbierania 
podobnych in fo rm ac ji. Każdy z 
n ich  uważał się za szczęśliwca, 
je ś li gdzieś m iędzy M oskw ą a 
W ładyw ostokiem  spotkał jedne­
go obywatela radzieckiego, czy­
tającego czasopismo „A m e ry ­
ka “ . „ In fo rm a c je “  tak ie  po­
trzebne są ambasadzie, gdyż 
wyzyskuje je, aby otrzym ać do 
datkowe fundusze na kon tynuo  
w anie tego bezczelnego oszu­
stwa.

Kolportaż 
poprzez kosze 

na śmiecie...

Czasopismo to  n ie  może oszu­
kać czyte ln ików  radzieckich, 
n ie  może się rów n ież im  podo­
bać. Rosjanie n ie  lub ią , k iedy 
się ich us iłu je  bezczelnie oszu­
kać.

W tych w a runkach  w  amba­
sadzie am erykańsk ie j uważa 
się za w ie lk ie  wydarzenie, k ie -

P r o i -  ł a n  D e m b o w s k i 2)

Teoria Miczurina - Łysenki
N a jba rdz ie j znaną, jedną z 

pierwszych zdobyczy Łysenki 
jest jego teoria okresowości roz­
w o ju  roślin , teoria stadialna, ja k  
ją  nazywa. Wychodząc z pew­
nych założeń teoretycznych, Ł y -  
senko stw ie rdz ił, że rozw ój roś­
lin y , ja k  w ogóle każdego o r­
ganizmu nie może być ciągły, 
lecz m usi składać się z szeregu 
stadiów, k tó re  są jakościowo, róż 
ne, t j.  ja kb y  n iew ie lk ich  prze­
skoków z jednego poziomu na 
drugi. Wiadomo jes t od dawna, 
że zarówno wśród roś lin  dzi tic  
ja k  i roślin użytkow ych jedno- 
letn ich, is tn ie ją  odm iany ozime 
i odm iany jare. Roślinę ozimą 
sieje się w  końcu la ta  -  na je ­
sieni. Z im u je  ona w  gruncie i 

następnego lata w ydaje owoce. 
Roślinę ja rą  wysiewa się na 
wiosnę, o w o c u je  ona w  tymże 

roku. I i i! dy ozime mają wiele 
zalet w ' d ' i« ry c lv  m o­

gą one o .fie  • -i "J *•>

stać w ilgoć wiosenną, albow iem  
wczesną w iosną ju ż  są w yroś­
nięte, natom iast w  końcu lata, 
gdy następuje susza i  w ie lk ie  u -  
pały, roś lina  ju ż  jest ostatecznie 
sform owana i  susza je j nie szko­
dzi. Prócz tego, w  re jonach p ó ł­
nocnych roś lina  ozima, ja ko  d o j­
rzewająca wcześniej, zdąży d o j­
rzeć w  ciągu k ró tk iego  lata. 
Znajomość tych stosunków jest 
bardzo ważna dla  p ra k ty k i ro l­
niczej. Trzeba zaznaczyć, że za­
rów no ozimość, ja k  i ja rość są 
to cechy dziedziczne i  bardzo 
konserw atywne.

P unktem  w y jśc iow ym  Łysen­
k i było, że zboża ozime koniecz­
nie potrzebu ją pewnego okresu 
chłodów, aby m ogły do jrzeć i  
owocować. Uczony radzieck i pod 
szedł do te j spraw y od sti-ony
doświadczalnej.

Okazało się, że różne odm iany 
pszenicy w ym agają różnego o- 
kresu ochładzania. N iektó re  psze 
njce wym agają 12 — 15 dni, inne

45 dni, wreszcie inne od 60 -  80

dn i zimna, P ° * m  m °Są 0W0C0'  
wać.

Okazało się ponadto, że ro ­
ś lin y  ja re  różnią się od ozimych 
w łaśc iw ie  ty lko  ilościowo, a lbo­
w iem  roś liny  jare także potrze­
b u ją  pewnego okrem  zimna, a
• i i  ««mrować. Jednakzęby m ogły owocowa
nie potrzebują t®'5 niskie
pe ra tu r, wystarczy ochłodzenie
1 0 - 1 2  stop. oraz ten okres ko
niecznego ochładzania es
k i, w ynosi zaledwie <^ 5 - 7  <tai-

W  św ietle tych fa k tó w  stają
się zrozum iałe biologiczne cechy
zbóż ozimych i  ia ry th . A  wiec 
roś lina ozima, którą w y siejemy 
rio gruntu w  końcu lata, w  ok re ­
sie przym rozków  jesiennych 
znajduje w arunk i P ° ^ n e  je j 
do dalszego rozw oju tzn. dosta­
tecznie długie ochładzanie i  m o- 

„astępnego roku wydać na­
siona. Jeśli ją  natom iast wysiać 
na wiosnę, wówczas okres o- 
chładzania jest zbyt k ró tk i i  ro ­
ślina nie owocuje. Roślina ja ­
ra jest wysiana na wiosnę, juz 
w ’ ciągu k ilk u  zim niejszych dni 
wiosennych znajduje dostatecz­
ne w a run k i dla swego rozw oju

— na tom iast w ysiana w  jesieni 
nie w y trz y m u je  m rozów  i  ginie.

S tad ium , w  k tó ry m  należy 
poddać roś linę  ochładzaniu, aże­
by otrzym ać owocowanie na­
zw a ł Łysenko stad ium  j  a row i - 
zacji. W a ru n k i ja row izac ji 
można dostarczyć roś lin ie  sztucz­
nie. B ierzem y np. na w io ­
snę pszenicę ozimą i  ażeby po­
budzić roś linę  do pierwszych 
procesów w zrostow ych zw ilża­
m y nasiona wodą i  następnie u - 
mieszczamy je  w  tem peraturze 
od 2 — 5 stop. na przeciąg oko­
ło 45 dni. Po ty m  okresie czasu 
wysiewa się nasiona do ziemi. 
W  tych w arunkach  roś lina  ozima 
tegoż samego la ta  jeszcze w yda­
je k łosy i  nasiona. Trzeba spe­
c ja ln ie  podkreślić, że w  danym 
przypadku dostarczono roś lin ie  
norm alne potrzebne dla je j roz­
w o ju  w a ru n k i, ' ale w  n iezw yk­
łym  te rm in ie . Zam iast uczynić 
to w  końcu lata, da liśm y je  na 
wiosnę, ale nic się zasadniczo 
nie zm ieniło. N a tu ra  samej roś 
liny , na tura  dziedziczona nie u- 
legła żadnej zm ianie — jest to 
ta sama roślina ozima, produku­
je  ona nasiona, k tó re  znowuż

wym agają tego samego okresu 
ochładzania. Jest rzeczą cieka­
wą, że to  stadium  ja row izac ji 
roś lina może przebyć w  różnym  
w ieku: w  stad ium  nasienia, lub  
w tedy, k iedy  posiada już  w y ro ­
śnięty zie lony kie łek, lub  też w  
późniejszym w ieku. We wszyst­
k ich trzech przypadkach w ym a­
ga ona tego samego ochładza­
nia i  w  ciągu tego samego okre ­
su czasu, a zatem stadium  ja ro ­
w izac ji nie zależy od w ieku  i nie 
zależy od w ielkości roś liny.

Po stad ium  ja ro w iza c ji nastę­
pu je drug ie stadium, k tó re  o - 
trzym ało  nazwę świetlnego. W  
tym  okresie roślina koniecznie 
potrzebuje pewnego m in im um  
św iatła, żeby mogła wyrosnąć i  
owocować. Zachodzi p rzy tym  
różnica pomiędzy roś linam i, za­
leżna od ich pochodzenia. Ro­
ś liny południow e potrzebują 
m niej św iatła , ro ś lin y  północne 
więcej. O piera jąc się na tych 
wszystkich tw ierdzeniach, p rzy­
stąp ił Łysenko do przem iany ro ­
ś lin  ozimych w  jare. W zięta do 
tego pszenica ozima by ła  ch ło­
dzona w  temp. 2 — 5 stop., ale 
nie w  ciągu 45 dni ja k ich  potrze

buje, lecz w  ciągu 30 — 35 dni, 
tzn. o 10 dn i za mało. Następnie 
nasiona wysadzono do gruntu, 
k tó ry  m ia ł tem peraturę  15 — 20 
stop.. D a liśm y tu ta j roś lin ie  zu­
pełn ie anorm alne w a run k i, w 
przyrodzie  n ie  istniejące. S ta­
d ium  ja ro w iz a c ji zostało p rzer­
wane przed jego zakończeniem. 
Roślina dostała się w  w a run k i, 
w  ja k ic h  n igdy w  przyrodzie 
znaleźć się nie może; a lbow iem  
roś lina ozima wysiana w  końcu 
la ta  przechodzi stadium  ja ro w i­
zacji w  okresie przym rozków  je ­
siennych i  ma w tedy dostatecz­
nie  d ług i okres zim ny. N ie jest 
rów nież rzeczą m ożliwą, aby 
tem peratura gleby podniosła się 
w tedy do 15 — 20 stopni.

D a liśm y więc roś lin ie  w a ru n ­
k i sprzeczne z je j n a tu ra lnym i 
w a run kam i życ iow ym i, przy 
czym da liśm y je  w  k ry tycznym  
okresie rozw o ju  roś liny . Jednak­
że roś lina  ja k  1 każdy organizm  
jest przystosowana do pewnej 
skali zm iany w arunków  zew­
nętrznych.

(d.c.n.)

Pam iętam , że w  ambasadzie 
w ybuch ła  kiedyś ogrom na sen­
sacja na wiadomość, że z B iu ­
ra  In form acyjnego p rzy u lic y  
W iesnina skradziono k ilk a  e - 
gzemplarzy „A m e ry k i“  i  sprze­
dano na „cza rnym  ry n k u “ . W y 
Siano wówczas pospiesznie de­
peszę do D epartam entu Stanu 
z propozycją, ażeby po in fo rm o­
wać o tym  „w ażnym  w ydarze­
n iu “  członków Kongresu. W y­
darzenie to przedstaw iono jako 
dowód „o lb rzym iego“  popytu 
na pismo „A m e ry k a “ , podczas 
gdy w  rzeczyw istości fa k t  ten 
św iadczył ty lk o  o pewnym  za­
potrzebow aniu na p raw ie  bez­
p ła tny  papier, k tó ry  można by ­
ło  zużytkować do różnych ce­
lów  i  k tó ry  rzeczyw iście tak  
b y ł w yko rzystyw any.

Doniesiono D epartam entow i, 
że skradzione egzem plarze cza­
sopisma „b y ły  sprzedawane nie 
lega ln ie  po zaw rotnych ce­
nach“ , co byn a jm n ie j n ie  odpo­
w iada ło  rzeczyw istości. W  is to ­
cie rzeczy pracow nicy B iu ra  
In fo rm acy jnego  zos ta w ili u -  
m yśln ie  owe egzemplarze w  
m iejscu pub licznym , aby j«  
stamtąd ktoś zabrał.

In n y  t r ic k  polegał na tym , 
że na te ren ie  całej M oskw y 
wrzucano w ie le  egzem plarzy 
czasopisma „A m e ry k a “  do ko ­
szów na śm iecie w  nadziei, że 
zamiatacze u lic  i  sprzątaczki 
zabiorą je  stam tąd i  będą po­
kazyw a li zna jom ym .

Polecano pracow nikom  am ba­
sady, by je źdz ili po M oskw ie  i 
zostaw ia li „przez zapom nienie“  
egzemplarze czasopisma „A m e ­
ry k a “  w  autobusach, tra m w a ­
jach i  m etro, skąd m ogłaby je  
zabierać „spragn iona pub licz­
ność“ .

(d. c. o.)
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TRYBUNA LUDU m

Odznaka sprawności fizycznej
peiste wg wychowania fizycznego

Koncepcja i  opracowanie od- [ szkód, b iegi SO i 100 m, skok w
dal, rzu t granatem, b ieg i na 500 
i  1.000 m, szezypiorniak, strze­
lanie ; d la  juna ków  do w yboru  
dodatkowo: szerm ierka, boks, 
lu b  zapasy.

• klasa I:  4 konkurenc je  obo­
w iązkow e dia kob ie t i  mężczyzn: 
gim nastyka, p ływ an ie  marsz 
iu b  marszobiegi, bieg na prze­
ła j. 500 lu b  1.000 m. W ym ien io­
ne, konkurencje  odbyw a j* się w  
ram ach m asowych im prez, o r­
ganizowanych w  ca łym  kra ju . 
Ponadto do zdobycia odznaki te­
go stopnia obow iązują konkuren 
cje, w ybrane dowolnie, po jed­
nej z 4 grup: szybkościowej 
(sp rin ty  lekkoatletyczne, k o la r­
skie i  łyżw iarsk ie), zręcznościo­
w ej (gim nastyka, ¡skoki lekkoa­
tletyczne, narc iarsk ie , p ływ ack ie  
oraz żeglarstwo), rzu tow o -s iło - 
w ej (rzu ty  lekkoatletyczne, za­
pasy, boks, podnoszenie cięża­
rów), w ytrzym ałośc iow e j (biegi 
na prze ła j, m arszobiegi, k o la r­
stwo, tu rys tyka , narc ia rstw o, ka 
jakarstw o). K onkurenc je  te j o- 
s ta tn ie j g rupy  nie będą obow ią­
zywać przez pierwsze 2 la ta  ko­
biet. M in im a  odznaki są jedna­
kowe zarówno dla m iast, ja k  i  
dla wsi.

W prowadzenie odznaki będzie 
m ia ło  doniosłe znaczenie żarów 
no d la upowszechnienia sportu, 
ja k  i  w yrob ien ia  wszechstronno­
ści u zaw odników , k tó rzy  na ogół 
do te j po ry pośw ięcali się p ra ­
w ie wyłącznie ty lk o  jedne j dzie­
dzinie sportu. K onkurenc je  zo­
sta ły  rozłożone na cały ro k  tak, 
że do każdej z n ich  będzie się 
można przygotować odpowied­
nio. Część kon ku re nc ji m ieści 
się w  ram ach im prez masowych, 
p rzy  czym bieg na prze ła j jest 
p ierwszą z nich. M asowy udzia ł 
w  biegu na prze ła j stanow i oka­
zję do uzyskania pierwszej no r­
m y na odznakę sprawności f iz y ­
cznej.

W arto podkreślić, że dążenia 
idą obecnie w  tym  k ie run ku , że­
by d0 k lu b ó w  przy jm ow an i b y li 
ty lk o  zawodnicy, m ający p rzy­
na jm n ie j trzecią, najniższą k la ­
sę sportową, k tó ra  będzie rów ­
nież w a run k iem  dopuszczenia do 
m istrzostw .

znak i sprawności i-zycznej, k tó ­
ra  będzie s tanow iła podstawę 
w ychow ania  fizycznego w  P o l­
sce, jest zasługą ćyr. G U K F  inż. 
Kuchara . P rzy o p ra c o w a n i 
no rm  odznak i'op ie rano  się na 
najlepszych wzorach zagranicz­
nych, z k tó rych  na jbardz ie j no­
woczesną okazała się odznaka 
radziecka „G otów  do pracy i  o- 
b ro ny “ . Nowością jest znaczne 
obnażanie w ieku, o odznakę bo­
w iem  będą m og li ubiegać się 
chłopcy i  dziewczęta już  od 11 
ro k u  życia (w  tym  w ieku  m ło­
dzież objęta jest obow iązkowym  
w  .i. w  szkołach).

Odznaka dzie li się na 3 klasy, 
obejmujące młodz.eż w  w iek i.: 
I I I  k lasy: 11—H  la t, I I :  15— 1S 
la t; I :  ponad 20. Ponadto w  każ­
dej k lasie  są 4 stopnie .'odzna­
ka  żelazna, brązowa, srebrna, i 
złota), przy czym w  każdym  sto­
pn iu  można zdobyć odznakę zwy­
k łą  lu b  w yb itn e j sprawności (za 
uzyskanie, wyższych norm  od 
przew idzianych). A by  więc zdo­
być na jw yższy stopień w  k la ­
sie, zaw odnik m usi s tartować co 
rocznie (w  szczególnych w ypad­
kach dopuszczalny jest s ta rt co 
2 lata). W zależności od w ieku  
zaw odników  będą obow iązyw a­
ły  różne m in im a, to też norm y w  
poszczególnych klasach zostały 
podzielone na k ilk a  ' g rup w ie ­
kow ych. ■

D la  osób dorosłych, p rzy  u - 
b ieganiu się o odanakę, będą sto 
sowane pewne ulg i. I  tak . odra- 
zu odznakę brązową o trzym ają  
kob ie ty , startu jące w  w ie ku  26— 
'32 la t, mężczyźni zaś po 30 r. ży­
cia; odznakę srebrną: kob ie ty  do 
40 la t i  mężczyźni do 50 la t; od­
znakę zło tą : kob ie ty  powyżej 40 
i  mężczyźni powyżej 50 la t. Po­
nadto m a tk i, bez względu na 
w iek. mogą zdobyć odznakę, na­
w e t w  w ypadku,-gdy nie osiągną 
norm  w  dwóch konkurencjach.

Do zdobycia odznaki w  poszczę 
gólnych klasach będzie obowią­
zywało uzyskanie norm  w nastę 
pu jących konkurencjach:

klasa I I I :  g im nastyka, p ływ a ­
nie  (25 m), marsz (2,5 km ), bieg 
60 m. skok w  dal i  wzw yż, rzu t 

..p iłką  palantową oraz 3 -k ro tn y  
udz ia ł w  grach sportowych.

klasa I I :  gim nastyka, praca 
p rzy  odbudowie :  rozbudow ie 
k ra ju , p ływanie , marsze i  m a r­
szobiegi, bieg przez to r prze-

Rozgrywki piłkarskie
o mistrzostwo ligi

Z Z K

Po usta len iu  o fic ja ln e j nazwy 
odznaki, p ro je k t je j zostanie za­
tw ie rdzony 1 w prow adzony w  
życie.

Próba sił piłkarzy 
Czechosłowacji i Węgier

Czechosłowacja i  W ęgry zor­
ganizowały w  niedzielę aż pięć 
spotkań p iłka rsk ich  m iędzy re ­
prezentacjam i państw ow ym i i  
m iastow ym i. Dw a spotkania od­
b y ły  się w  Pradze, jedno w  B u -

Gimnastycy Węgier 
zwyciężają Finlandię

BUDAPESZT. —  Rozegrane w  
niedzielę m iędzypaństwowe za­
w ody gim nastyczne m iędzy re ­
prezentacjam i W ęgier i  F in la n ­
d ii zakończyły się zwycięstwem  
drużyny W ęgier w  stosunku 
345,5:343,2. Najlepszym  zawod­
n ik iem  b y ł d r  Szanto, k tó ry  uzy­
skał 58,25 pkt.

dapeszcie, jedno w  B ra tys ła w ie  i  
jedno w  M oraw sk ie j Ostraw ie. 
W yn ik i spotkań w ykaza ły  w  tym  
sezonie wyższość p iłk a rs tw a  
czechosłowackiego nad w ęg ie r­
skim.

W y n ik i poszczególnych spot­
kań są następujące:

PR AG A. Czechosłowacja A  — 
W ęgry A  5:2 (1:0).

B U D APESZT. Czechosłowacja 
B —  W ęgry B  1:1 (0:1).

P R A G A . Czechosłowacja jun . 
— W ęgry jd n -----3:1 (2:1).

B R A T Y S Ł A W A . Budapeszt —  
B ra tys ła w a  2:1 (0:1).

M. O STRAW A. Reprezentacja 
O straw y —  Środkowe W ęgry 
1:2 ( 1:0).

(PO ZNAŃ) —  „L E G IA “  
3:1 (0:0)

Przegrana „L e g ii“  w  n iedz ie l­
nym  spotkaniu z Z Z K  —  Poznań 
nikogo z obecnych na S tadionie 
W P nie  zadziw iła, an i n ie  zasko­
czyła z chw ilą , gdy zapoznano 
się ze składem drużyny. B ra k  
w  pomocy Szczurka i W aśki, a 
w  napadzie Górskiego, poważnie 
zac iąży ł'n a  grze całego zespołu, 
w  k tó ry m  poza tym  jeszcze sła­
bo g ra li: M ilczanow ski w  pomo­
cy oraz C ygan ik i  M o rda lsk i na 
lew ej stron ie  napadu. N a jle p ie j 
z całej d rużyny  w ypad ł sk rom ­
ny w  bramce, choć ma na su­
m ien iu  szereg ryzykow nych  w y ­
biegów z b ra m k i poza pole 
bram kow e oraz ' lekkom yśln ie  
puszczoną drugą bram kę. Poza 
n im  zadow o lili: Sera fin  w  obro­
nie, k tó ry  g ra ł zresztą na ca łym  
boisku, D zięcio łow ski w  pomocy 
i  W ilczyńsk i w  napadzie. O prych 
b y ł nieco lepszy niż na poprzed­
n ich meczach. Z iem ski na p ra ­
w ym  skrzyd le  nie b y ł gorszy od 
M ordarskiego, k tó ry  w y ją tkow o  
m ało o trzym yw a ł p iłek, a w ię k ­
szość z n ich  zepsuł. Parę strza­
łó w  M ordarskiego m inęło b ra m ­
kę o k ilk a  m etrów . W  sumie 
,Leg ia “  w ypad ła  blado, nie m ia ­

ła  ciągu na bram kę, m iędzy po­
mocą a napadem is tn ia ła  luka. 
Zaledw ie przez kilkanaście  m i­
nu t w  d ru g ie j po łow ie g ry  w o j­
skow i b y li w  akc ji ofensywnej 
a przez ca ły mecz g ra li defen­
sywnie, dokonując ty lk o  spora­
dycznie wypadów , będąc w  każ 
dym  wypadzie groźni dla b ram  
karza ZZK .

Goście m im o zasłużonego zw y ­
cięstwa rozczarowali, a lbow iem  
nie u m ie li w ykorzystać swej zde 
cydowanej przewagi ko n dycy j­
ne j i  technicznej, k tó ra  ’"powin­
na by ła  się w yraz ić  w yn ik ie m  
co na jm n ie j dw ukro tn ie  w yż ­
szym n iż 3:1. Jesteśmy przeko­
nani, że „L e g ia “  w  niedzielę u le ­
głaby każdej inne j drużynie l i ­
gowej w  wyższym  stosunku.

Z Z K  w ys tą p ił w  swym  pe ł­
nym  składzie z „szybkostrze lną“ 
tró jk ą  ataku: A n io ła  —  Czap- 
czyk — Białas, m ając na skrzy­
dłach dobrych biegaczy: B ed­
na rka  na p raw ym  i K o łtu n ia ka  
na lew ym . Owszem, p łynna i 
szybka gra napadu Z Z K  podo­
bała się w idow n i. O bserwowa­
liśm y zrozum ienie d la  g ry  ze­
społowej, współpracę pomocy z 
napadem oraz dobre zagrania 
łączn ików  ze skrzyd łow ym i. 
Z Z K  b y ł w  po lu  szybki, ła tw o  
zdobyw ał teren przyz iem nym i 
podaniam i. Tragedia zaczynała 
się dopiero na po lu przedbram - 
kow ym , gdy zam iast strzelać z 
każdej pozycji, napastn icy od­
daw a li sobie p i łk i wszerz i  do 
ty łu , rzadko do przodu, poza 
tym  w yka za li stałą przebój o- 
wość i  b ra k  decyz ji strzałowej. 
Obaj bom bard ie rzy  A n io ła  i  
B ia łas strze la li bardzo mało, 
niecelnie, albo n iezw yk le  ane­
m icznie. W praw dzie  S krom ny w  
tym  czasie m ia ł dużo do roboty 
i  często zmuszony b y ł do in te r­
w encji, ale b ro n ił strza łów  od­
dawanych z da leka przez po­
m ocników. D op ie ro  po przerw ie 
od 20-tej m in u ty , napastnicy 
Z Z K  poczęli grać tw ardo, szli na 
przeboje i  zasyp yw a li bram kę 
„L e g ii“  strza łam i, zmuszając 
Skromnego trz y k ro tn ie  do kap i­
tu la c ji. W  d ru żyn ie  Z Z K  w y ­

ró ż n ili się: S obkow iak w  obro 
nie, T a rka  i  M atuszek w  pom o­
cy, obaj sk rzyd łow i i  A n io ła  w  
napadzie. Pozostali zawodnicy 
Białasem  i  b ram karzem  Tom ia­
k iem  słabsi n iż  zwykłe,

Grę rozpoczęła drużyna ZZK. 
m ając przeciwko sobie w ia tr. 
M im o to goście opanowują bo i­
sko, spychają gospodarzy do de­
fensywy. Napad Z Z K  stwarza 
m nóstwo dogodnych pozycji 
strzałowych, lecz waha się z od­
daniem  strzałów.

W  20-tej m inucie  za rękę M i l­
czanowskiego na po lu karnym , 
sędzia dyk tu je  rz u t ka rn y . Eg­
zekw uje Słoma, lecz Skrom ny 
przytom n ie  odb ija  p iłkę . Dopie­
ro w  38-ej m inucie  w o jsko w i po 
ja z  pierwszy m ają  szansę zdo­
bycia goala, ale W ilczyńsk i nie 
tra f ia  do pustej b ra m k i. W yn ik  
do prze rw y 0:0.

Po p rze rw ie  w  12-ej m inucie 
d la  odm iany jeden z obrońców 
Z Z K  do tkną ł p iłkę  ręką  na polu 
karnym , Rzut k a rn y  b ije  Cyga­
n ik , ale tak  słabo, że p iłka  led ­
w ie potoczyła się w  k ie run ku  
bram karza. G ra w yraźn ie  się 
ożyw ia i  „Le g ia “  podejm uje se­
r ię  ataków. W yda je  się, że go­
spodarze zdobędą prowadzenie. 
Jednakże złudzenie szybko p ry ­
ska i  znowu zaczyna się general­
ny atak ZZK , uw ieńczony trze ­
ma bram kam i zdobytym i w  22 

30-ej m inucie  przez p raw o - 
skrzydłowego Bednarka, oraz w  
33-ej przez A n io łę . Na m inu tę  
przed końcem meczu „L e g ia “  
zdobywa honorow y pu nk t przez 
W ilczyńskiego, k tó ry  sam sobie 
w yp racow a ł pozycję do strzału.

Sędziował ob. Szeichter z K ra ­
kow a dobrze. W idzów  około 
6.000 L tn .

W IS Ł A  —  S Z O M B IE R K I
4:1 (2:1)

K R A K Ó W . Przewaga tech­
niczna W is ły “  na ś lisk im  te re ­
nie uw idoczn iła  się dopiero po 
przerw ie. „S zom b ie rk i“  g ra ły  
dobrze w  osta tn im  kw adransie 
przed przerwą, zagrażając po­
ważnie bramce „W is ły “  w  k tó re j 
niezawodny Jurow icz  p o tw ie r­
dz ił znów wysoką klasę. „W is ła “  
prow adziła  po 8 m inu tach  2:0, 
i w ydaw a ło  się, że rozgrom i 
przeciw n ika .

Tymczasem dobra kondycja  i 
szybkość d rużyny  śląskie j po­
zw a la ły  je j na w yrów naną okre ­
sami grę, zwłaszcza do przerw y. 
U  zwycięzców obok Jurow icza 
w y ró ż n ili się: M am on i Gracz, u 
pokonanych: Jung, K rasów ka i 
Banisz.

B ra m k i dla W is ły  zdobyli: 
M am on 2, K ob u ł i  Gracz po 1. 
D la Szom bierek K rasówka. W i­
dzów około 15.000.

„P O L O N IA “  — „L E C H IA "
3:0 (2:0)

G D A Ń S K . — Mecz p iłk a rs k i 
rozegrany w  Gdańsku m iędzy 
m ie jscow ą „Lech ią “  a w arszaw ­
ską „P o lon ią “  zakończył się 
zw ycięstw em  drużyny stołecz­
nej w  stosunku 3:0 (2:0). „L e -  
ch ia“  m im o przewagi w  po lu 
przez trz y  czwarta gry) n ie  u - 
m ia ła  w ykorzystać swoje j prze­
w agi cyfrow o. Z a w in ił tu  w  
p ierw szym  rzędzie a tak zbytn io  
p rze trzym u jący  p iłkę  i  nie u -  
m ie jący  zdobyć się na skutecz­
ny  strzał.

O brona gospodarzy, a specja l­
n ie  b ra m ka rz  n ie  zby t pewni. W

„P o lo n ii“  na jle p ie j zagra ły fo r ­
macje defensywne, a szczegól­
nie bram karz  Borucz.

W  drug ie j po łow ie meczu „P o­
lo n ia “  n iepotrzebnie zaczęła sto­
sować grę b ru ta lną , w  czym ce­
low a ł zdobywca dwóch bram ek 
— G iew artow ski. Trzecią bram ­
kę s trze lił Ochmański.

A K S  —  Ł K S  1:0 (1:0)
CHORZÓW . —  Po n iecieka­

w ej i  na n is k im  poziomie sto­
jące j grze A K S  odniósł n ik łe  i 
n iezbyt przekonywujące zw ycię­
stwo nad Ł K S  W łókn ia rz  z Ł o ­
dzi. Na usp raw ied liw ien ie  gości 
zaznaczyć należy, iż  do spotka­
n ia  tego w ys tą p ili oni w  osła­
b ionym  składzie bez P a tko li.

A K S  zwycięską bram kę uzy­
skał ze strza łu  Cholewy przy 
w y b itn y m  współudziale obrońcy 
gości Lu c ia  I I .  W  czasie meczu 
sędzia zby t pochopnie usunął z 
bo iska łącznika Łodzian Łącza.

W idzów  10 tysięcy. Sędzia ob. 
Długosz.

„P O L O N IA " (B) — 
„C R A C O V IA “  1:2 (0:2).

B Y T O M . —  W meczu o m is­
trzostw o K lasy Państwow ej b y ­
tom ska „P o lon ia“  poniosła na 
w łasnym  boisku porażkę z „C ra  
cov ią ‘‘ ulegając 1:2 (0:2). „C ra ­
covia“  by ła  drużyną lepszą a na 
specjalne w yróżnien ie  zasługują 
w  je j szeregach św ie tn ie  bronią 
cy R yb ick i w  bramce, Gędłek, 
G lim as i  Jab łoński I I  w  pomocy 
oraz Różankowski I I  w  ataku. 
Parpan g ra ł poniżej swej no r­
m alne j form y. W  „P o lon ii* w y ­
ró ż n ili się jedyn ie  W iśn iew ski 
w  a taku  oraz Szm id t I  i  N a r- 
loch w  pomocy.
B ra m k i dla „C ra c o v ii“  zdobyli: 
P ośw ia t oraz Jab łoński I  z rzu ­
tu  karnego, d la  „P o lo n ii“  —  N ar 
loch. W idzów 10 tysięcy.

„W A R T A “  — „R U C H “  3:0 (0:0)
PO ZN AŃ, — Rozegrane w  

Poznaniu spotkanie o m istrzost 
w o I  L ig i P iłka rsk ie j pomiędzy 
„W a rtą “  i  „Ruchem “ zakończyło 
się zwycięstwem  „W a r ty “  w  sto 
suniku 3:0 (0:0).

Mecz stał na przecię tnym  po­
ziom ie i do p rze rw y b y ł mało 
in teresu jący.

T A B E L A  RO ZG R Y W E K
I  K L A S Y  PAŃSTW O W EJ 

p k t. st. br.

Nowi mistrzowie boi
Warszawy

1) „W is ła “  (1) 8 15:3
2) „C racov ia “  (3] 6 10:7
3) „W a rta “  (5) 5 7:3
4) Z Z K  (6) 5 13:8
5) „P o lon ia “  W. (7) 5 5:2
6) „S zom b ie rk i“ (2) 4 8:7
7) Ł K S  (4) 4 10:10
8) „R u ch “  (8) 3 8:12
9) „P o lon ia “  B. (9) 2 7:9

10) „L e g ia “  (10) 2 6:12
U ) „A K S “  (12) 2 6:13
12) „Lech ia “  (11) 2 6:14

r o z g r y w k i  p i ł k a r s k i e
I I  K L A S Y  PAŃSTW O W EJ 

Grupa północna: PTC —  „Ra-
dom iak“  0:4 (0:1), „P om orzan in“
— „O gnisko“  4:0 (3:0), „B z u ra “
— „G a rba rn ia “  0:3 (0:0), „W i­
dzew“  —  „O s tro v ia “  0:3 (0:2), 
„L u b lin ia n k a “  —  „G w a rd ia “  
3:3 (1:1).

Grupa południowa: „B a ild o n “
— „T a m o v ia “  1:2 (1:1), „C h e ł­
m ek“  —  „P o lon ia “  (Przemyśl) 
1:1 (1:1), „P o lon ia “  (Świdnica)
— „N aprzód“  0:0, „G w a rd ia “  
(K ie lce) —  „R y m e r“  1:0 (1:0), 
„S k ra “  —  „P a faw ag“  2:1 (2:1).

W. musza —  Patora („G war­
dia“).

W. kogucia — Tyczyński („Bu 
dowlani“).

W . piórkowa —  Sieradzan 
(„Radomiak").

W. lekka —  Czortek („Rado­
miak“).

W. półśrednia —  Kwaśniew­
ski („Skra“).

W. średnia —  Wilczek („Gwar 
dia“).

W. półciężka —  Woźniak 
(„Gwardia“).

AV. ciężka —  Szymura („Gwar 
dia“).

F in a ły  pięściarskich m is ­
trzostw  W arszawy — podobnie 
ja k  p ó łf in a ły  dostarczyły w i­
dow n i dużo em ocji, chociaż po­
ziom w a lk  sta ł na dość słabym  
poziomie.

F in a ły  b y ły  dość ciekawe. N a j 
w ięcej em ocji dostarczyły w i­
dow n i w a lk i: w  wadze pó łśred- 
n ie j Ż u raw icz  — K w aśn iew sk i 
i w  średnie j Zagórski —  W il­
czek. Na niezłym  poziom ie sta­
ła  w a lka  w  wadze ciężkie j, w  
k tó re j Stec w a lczył dużo lep ie j 
niż w  półfinale .

N a jlepszym i zaw odnikam i w  
w a lkach  fina łow ych  b y li:  T y ­
czyński, W ilczek, Żuraw icz, 
K w aśn iew sk i oraz reprezentan­
ci w  wadze ciężkiej, to  je s t Stec 
i  Szym ura. W a lk i Czortka z O r­
lik ie m  nie  można trak tow ać po­
ważnie, gdyż O r lik  n ie  chcia ł 
odnow ić ko n tu z ji łu k u  b rw io ­
wego u  swego przeciw n ika , k tó  
ry  i  ta k  zresztą m ia ł dużą nad 
n im  przewagę. B y ła  to w a lka  
raczej koleżeńska i  tren ingow a. 
O r lik  zaprezentował się jednak 
dobrze i  z chłopca tego będzie 
na pewno dobry pięściarz.

N a jba rdz ie j dram atyczną b y ­
ła w a lka  Zagórskiego z W ilcz ­
kiem . K.o. ca ły  czas w is ia ł w  
pow ie trzu  i  n ie  w iadom o by ło  
k to  padnie jego o fia rą . Jeden 
i d ru g i zaw odnik rozporządza 
bardzo s ilnym  ciosem. Okazało 
się jednak, że W ilczek lep ie j m y 
ś li w  r in g u  i  jes t szybszy od Za 
górskiego.

W y n ik i w a lk  f ina ło w ych  b y ­
ły  następujące:

W. musza: P atora w y g ra ł na 
pu n k ty  z Tobo lczykiem  (SKS).

W. kogucia: T yczyński poko­
nał na pu n k ty  K ubow icza („L e ­
gia“ ).

W alka by ła  żywa i  dość in te ­
resująca.

W. p ió rkow a: S ieradzan w y ­
g ra ł na p u n k ty  z S obkow iakiem  
(„G w a rd ia “ ).

B y ła  to b rzydka  i  bezbarwna

walka, w  które 
cy w ięcej szam 
niż boksowali, 
cia runda była  
w yg ra ł jednym  
dzan.

W. lekka : C 
tow a ł O rlik a  (,. 
ła  to ży wa i  m: 
kazów ka“ .

W. półśrednia 
zw yciężył na p i 
(„G w a rd ia “  O tv

P rzy  końcu p 
po p raw ym  sie 
n iewskiego Ż u r k  
deski do ośmiu. . 
dzie pięściarz „C 
ciosów w  szczęk 
rach i  jes t liczony 
ciu. W  trzecie j r  
le  odporny Żura 
bardzo szybko ć ,  
je  ca ły czas i  ni 
aby z ko le i K u  
laz ł się na desl 
jednak zaw odn i, 
w yg ryw a .

W. średnia: W 
przez techniczny . 
randzie  z Zag 
n ia “ ).

W alka ta trzy i 
czas w idow n ię  
napięciu. W ilcze' 
w a lczy ł os trożn i: , 
sy w tedy, k iedy  
odpow iednia poz . 
w ieńs tw ie  do Z i >■ 
ry  uderza ł niece', 
nie. Już w  p ierw  s.u . 
tra fn e j kon trze  2 . 
ko  zamroczony, 
jest n iezw yk le  z; 
a taku je  i  udaje 
wać k ilk a  lewyc . 
W trzecie j rund: : 

W trzecie j rundz 
nak nadziewa si 
p raw e j i  pada i  
pozostaje do dzie 
g im  razem znów  
„id z ie “  na deski, 
ale sędzia Zapła 
w a lkę  i  odsyła p : 
gu.

W. pó łc iężka: 
g ra ł z S aw ick im  
ry  został zdyskw 
trzecie j rundzie  
danie g łow ą na 
W oźniak poczynił 
stępy.

W. ciężka: Sz; 
na p u n k ty  ze S 
m ia k “ ).

Po każdej w a l 
gólnych wagach 
w icem istrzow ie 
szarfy i  nagrody.

>wa, dr

Mistrzowie Ślgska 
Lublina i Gdańska
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ją?
tak

T łuścioch jest strasznie zazdrosny. Skląć 
A le  jeszcze gotowa odejść, a przy  n ie  jest 
ciepło... N ie  czuje ju ż  mrozu. Czego ona chce? 
Całować się? Figa! Jest bardzo zmęczony, do­
szedł z Heidelberga aż do w ie lb łądów , pragnie snu, 
ty lk o  snu. K tóż to skamle?... Pies? W ia tr?  Prze­
k lę c i Rosjanie, n igdy nie  dadzą zasnąć!... A le 'ja  m i­
mo to zasnę...

Po wypędzeniu N iem ca W aria  znów  wzię ła  książ­
kę. Znalazła w  schronie to m ik  Turgeniew a. Osta­
tn ie  stronice b y ły  w yrw ane. W aria  zgadyw ała z w y ­
s iłk ie m  : czy bohater dopędził Asię? P o w in n i być 
szczęśliwi., na pewno ożenił się z nią. G agin n ic  nie 
rozum iał... Rozowski rów nież n ie  w y rz e k ł „pe w ­
nego słowa“ , ale W aria  w iedzia ła  w szystko nawet 
i  bez słów..

Nagle poczuła się n ieswojo ; narzuciła  na siebie 
kożuszek i  wyszła. Noc by ła  mroźna, jasna, ko ło  
z iem iank i leżał m a rtw y  N iem iec; poznała od razu, 
że to  ten sam, k tó ry  przychodził... Zam arzł. Czort 
go bierz!.,. A le  dlaczego w ypędziłam  go?...

Położyła się na tapczanie i  zaczęła płakać. N ie 
p łaka ła  w  S ta ling radzie  ani razu, nawet w tedy, k ie ­
dy dow iedzia ła  się o śm ie rc i rodziców  i  siedm io­
le tn iego P io trus ia . C iotka napisała do n ie j całą 
praw dę: P io truś  zm arł na do legliwość żołądkową,
■ z pewnością coś z ja d ł z wygłodzenia, w  lu ty m  
u m a rł ojciec, m am ie zabrakło sił, żeby go pocho­
wać, a sąsiedzi ew akuow a li się, o jc iec przeleżał 
m a rtw y  cztery dn i w  m ieszkaniu; k ie dy  przyszła do 
n ich  ciotka, m atka nie mogła ju ż  podnieść się.

W aria  p łaka ła  dlatego, że u tra c iła  w szystk ich  n a j­
bliższych. L e jtn a n ta  Rozowskiego zabito w  lis to pa ­
dzie. W aria  n ie  m a ju ż  dokąd pojechać, n ie  m a do 
kogo pisać... A  poza ty m  W aria  p łaka ła  rów n ież  i  
dlatego, że nagle zapanowała n iezwyczajna cisza, 
że skończył się S ta ling rad , i  dlatego, że w ypędziła  
z z iem iank i tego paskudnego fryca...

K ie dy  zaś przyszła M arus ia  i  zapytała: „a  ty  cze­
go beczysz?“  —  W aria  n ie  um ia ła  tego objaśnić, n ie  
pow iedzia ła ani o na jb liższych, ani o Rozowskim , 
an i o s trasz liw ym  osam otnieniu.

—  Tu przyszedł fry c , w yrzuc iłam  go. A  on za­
m arzł... Leży tuż  p rzy  ziemiance. Chyba w idzia łeś 
go?

—  No, to cóż z tego? M am  nadzieję, że c i go n ie  
żal?...

—  Jego? Nie. M a  o b rz y d liw y  pysk, ta k ich  N ie m ­
ców rysu ją  na plakatach... Szkoda m i siebie samej... 
Ła jdacy, do czego m n ie  dop row adz ili! No, dlaczego 
nie  w puśc iłam  go?... N ienaw idzę ich! O n i n ie  ty lk o  
zab ija ją , daleko gorzej... Jak  ci mogło p rzy jść  do 
głowy, że płaczę nad nim ? N ic  wobec niego n ie  od­
czuwam, zupełnie n ic, to je s t na jba rdz ie j straszne...

Oczekiwała, że M arus ia  zacznie się z n ie j w y ­
śmiewać. M arus ia  jes t wesoła, n ik t  z je j n a jb liż ­
szych nie  zginął, tu ta j poznała pewnego a rty le rzystę , 
są zdaje się szczęśliwi. Jest piękna, zdrowa, n igdy 
nie  byw a przygnębiona. N iech się wyśm iewa, w szy- 
stwo jedno... A le  M arus ia  n ie  śm ia ła się, usiadła 
obok W a rii i  rozp łaka ła  się, sama nie  w iedzia ła  d la ­
czego zapewne przez to, że płacze W aria .

S tarczy pow iedzia ła W aria. —  Bo jeszcze 
ktoś nadejdzie... Rzecz główna, M arus iu , że tu  się 
skończyło... Teraz —  żeby ju ż  prędzej do Berlina !...
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M a ria  M ich a jłow na  M in a je w a  o trzym a ła  ostatni 
lis t  od syna w  połow ie stycznia. Syn w inszow ał je j 
Nowego .Roku, pisał, że ro k  ten będzie naprawdę

rok iem  now ym ; o niego zaś troszczyć się n ie  należy, 
bo jest „ w  ogóle na ty łach , a teraz ju ż  wszystko 
pójdzie zupełnie dobrze“ . M ożliw e, że ko ledzy M i­
najewa, czyta jąc jego lis ty  do „m a m u li“ , zd z iw ilib y  
się —  skąd ten skory  do d rw in  człow iek b ierze ty le  
serdecznego ciepła? A le  M a ria  M ich a jłow na  nie  dz i­
w iła  się, znała serce swojego M itus ia ; n ie  w ie rzy ła  
jednak an i jednem u słowu z tych  lis tó w  —  M itu ś  bę­
dzie um ierać, a do m nie napisze: „ż y ję  sobie spo­
ko jn ie  ja k  na le tn is k u “  (p isał tak, k ie dy  bata lion 
jego b ro n ił przed N iem cam i kurhanu).

Całe życie M a r i i M ich a jło w n e j by ło  poświęcone 
synowi. Późno wyszła za mąż; mąż je j b y ł kro jczym , 
zarab ia ł m ożliw ie . U cieszyli się, gdy przyszła na 
św iat córka, n iań czy li się z nią, ale Nastusia um arła  
na szkarlatynę. M a ria  M ich a jłow na  m ia ła  trzydzieści 
dziewięć la t, k ie dy  pow tórn ie  zaszła w  ciążę. Oba­
w ia ła  się każdego poruszenia —  aby ty lk o  n ie  za­
szkodzić dziecku. M itu ś  u ro d z ił się w  dziewięćset 
osiemnastym; czasy b y ły  trudne, pełne niepokojów . 
M a tka  żyła w  ciąg łe j trw odze — zaziębi się, złapie 
jakąś chorobę... M ąż um arł, k ie d y  chłopiec m ia ł 
osiem la t. M aria  M ich a jłow na  pracow ała w  spół­
dz ie ln i b ie liźn iane j. W yprow adziła  syna na ludzi, a 
gdy M ituś  ośw iadczył: „P ro feso r N iko d im o w  w y ra ­
z ił się dobrze o m o je j p racy“ , w ted y  kob ie ta  pojęła, 
że n ie  darm o spędziła życie.

I  oto zaczęła się w o jna. M itu ś  w y je ch a ł szóstego 
lipca. Ileż łez w y la ła  M a ria  M ich a jłow na  w  swym  
pokoiczku!... Po jm owała, że trudno  się skarżyć — 
w szystk im  jest ciężko: wobec ludz i m a tka  zachowy­
w a ła  się spokojnie, do syna p isyw ała lis ty  pełne 
optym izm u. Chciałaby pracować, dopomagać a rm ii 
walczącej, ale na przeszkodzie s ta ły  la ta . M im o 
wszystko, coś w ynalazła : b ra ła  szycie do domu, szy­
ła żołn ierzom  koszule. D z ięk i M itu s io w i —  up a rł 
się przed w ojną, żeby poszła do szpitala, przepisano 
je j oku la ry . Teraz .mogła pracować naw e t w  nocy 
p rzy słabej lampce, (d c tr)

K A T O W IC E . —  W  niedzielę 
zakończyły się in dyw idu a ln e  
m istrzostw a Śląska w  boksie.

T y tu ły  od w ag i muszej do 
ciężkie j zdobyli: Smoczok (Z Z K  
Katow ice), Guzy (S iem ianow i- 
czanka),, M atloch (M eta l Za­
brze), K raw czyk  (G w ard ia  K a ­
towice), Sznajder (B a to ry  Cho­
rzów), Now ara -(B a to ry  Cho 
rzow), D ob ija  (BBTS B ielsko), 
Szczypiński (Z Z K  Katow ice).

W y n ik i techniczne w a lk  f in a ­
łow ych przedstaw ia ły  się nastę- 
pująco —  waga musza: Smoczek 
(ZZK  Katow ice) w y g ra ł na 
pu nk ty  z Sieradzem (Pogoń 
P rudn ik), waga kogucia: Guzy 
(S iem ianow iczanka) w y g ra ł na 
pu n k ty  z Bałdysem  (Pogoń), w a 
Sa p iórkow a: M atloch  (M eta l 
Zabrze) w y g ra ł przez d y s k w a li­
fika c ję  w  I I I  rundz ie  F iedorka 
(BBTS), waga le kka : K raw czyk  
(G w ard ia  Katow ice) w y g ra ł na 
p u n k ty  z B rek le rem  (Lechia), 
waga średnia: N ow ara  (Batory) 
w yg ra ł przez poddanie się po 
I I  rundzie  T a js te ra  (Z ryw ), w a ­
ga półciężka: D o b ija  (BBTS) 
w y g ra ł na pkt. z U rban iak iem  
(Baildon), waga ciężka: Szczy­
p ińsk i (Z Z K  Katow ice) w y g ra ł 
przez k. o. w  I I  rundzie  z N an- 
dz ik iem  (G ó rn ik  M iku lczyce).

*
L U B L IN . —  W  L u b lin ie  za­

kończy ły  się w  niedzielę in d y ­
w idua lne  m is trzostw a okręgu w  
boksie. W a lk i fina ło w e  przyn io  
sły następujące rezu lta ty :

W  wadze muszej —  K u k ie r 
(Lu b lin ianka ) zm usił do podda­
n ia  się w  d ru g ie j rundzie  D roz­
da, w  kogucie j — '. Baran 
(Lu b lin ianka ) w  trzecie j rundzie 
zw ycięży ł przez k. o. Ja ros ław ­
skiego. W  p ió rko w e j — M aka r 
(Lu b lin ianka ) w y g ra ł przez t.k.o. 
z kolega k lu b o w ym  Stelmasza-

Hó-

kiem , k tó ry  przy  i 
m ał palec. W  lek: 
(G arbarnia) zwyci 
ty  Ostaszewskiegc 
n ie j —  Z ie liń sk i 
w  d rug ie j rundzie  
te k  poddania się 
średniej —  Głębo 
w a lkow erem  na s: 
puszczenia do w a li 
rza Kubickiego. 1 
— D o rab ia lsk i —  ( 
b lin ) zw yciężył na 
n ika . W  ciężkie j 
blinianfca) zwycięż 
szej rundzie  przez 

*
Po trzech dn iac ł 

ły  zakończone m ist 
fckiego Okręgowe 
Bokserskiego. W  v 
łow ych w y n ik i by! 
ce:

Waga musza: —
ski („G w a rd ia “ ) wy 
ty  z M ilk e m  („M o r 

Waga kogucia: — 
dan ia“ ) w y g ra ł . n: 
G elhardem  („W is ła  

Waga piórkowa: 
(„G w a rd ia “ ) po ne 
walce dn ia  pokona 
swego kolegę k lubo  
skiego.

Waga lekka: —
(„G edania“ ) pokona 
Renana („O buw ian l 

Waga półśrednia: 
(„G edania“ ) w yg ra  
rem  z powodu nie« 
M usiała.

Waga średnia: —
ski („G w a rd ia “ ) 
p u n k ty  z R a jsk im  1 

Waga półciężka:
(„G w a rd ia “ ) pokona: 
Grzywocza („W is ła  1 

Waga ciężka: —  
(„G edania“ ) pokonał 
Potackiego („M o rsk i

Biegi na przełaj 
o mistrzostwo Warszaw

Na O kęciu odby ły  się w  n ie ­
dzielę m istrzostw a W arszaw y w  
biegu na prze ła j w  kon ku re n ­
cjach: seniorów, ju n io ró w  i  ko ­
b iet. S ta rtow a ło  100 zaw odni­
ków  i  zawodniczek.

W  biegu seniorów na dystan­
sie ok. 4 km  zw yc ięży ł Zubczyń- 
ski (Legia) w  czasie 12:43,0 
przed C za jkow skim  (Ogniwo) 
12:47,2 i  G rudz ińsk im  (SKS).

B ieg dla kob ie t n 
ok._ 1 km : l)  L e jk ó w  
ł°ść —  K oby łka ) 4:21 
sikówna —  (Przyszłe 
by łka ); 3) Sieczko -  
niemi).

B ieg ju n io ró w  na 
ok. 2 km : 1) K o rla ) 
7:22,8; 2) Szałkowski 
3) G orczyński (Przysz
by łka). ' ----

iystanste

froionía):


